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BA(■•'ANOWIULE — ni. Szeptyckiego — A Łaszuk. 
iilENiAKONiL — Huiet iC iejowv.
AWiS^AW — księgami?, 7 -w a  „Lot1,
OĄBROWICA (P olesie) — Księgarnia K. Malinowskiego 
DUKSZTt ~  Bufet kolejowy 
OŁljłJOKlE — ul. Zamkowa, W. Wlodz mierow. 
GRODNO —r Księgarnia T-w a „Kuch".
BORODZIEJ — Dworzec kolejowy — K. Sma*zyński. 
(WIENIEC — Sklep tytoniowy S. Zwierzyński.
KŁECK — SkleD „lednoić".
LIDA — ni. Suwąiska 13, S. Matecla.
MOLCDEC7NO V,sięgamia T-w a „Ruch“.

NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa, Księgarnia Jazw-ńskiego. 
NOWOGKoDI :K — kiosk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘCIANY — Księgarnia T-w a „Ruch".
O&ZMIAŃA — Księgarnia spóidz. Nalicz.
PIŃSK —  Księgarnie Polska — St. Bednarski.
POSTAWY — Księgarnia Pol. Macierzy Szkolnej.
STOł-PCE — Księg?'nia T-wa „Ruch".
ST. SW1ECIAN\ — ul. Rynek 9, N. 7 arasiejski.
W1LEJKA POWIATOWA — ul. M.ckiewicza 24 F. Juczewska. 
WARS! A W A — T-w o Księg. Kol. „Ruch".
W OŁKfW YSK — Księgarria T-wa „Ruch".
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flBSCHLOIS. Ś w i a t o w y  tu r n ie i  grj. d y p lo m a ty c z n e )
Bismark

W jettn) m z wo jskowych muzeów 
Berlina w szklanej  szaf ie -gab loc ie  wi­
si surdut  wojskowy,  grana to wy  a nad 
nim p ikelhauba.  1 oto człowiek, który 
.iigdy w życiu Bismarka  nie widział 
wyuaje  okrzyk:  BismArk1 Istotnie jest  
to mundur  Bismarka,  jeszcze dziś wy­
prażany. przez potężną  muskulaturę 
olbrzyma.  ŚNa tle t ego znoszonego su­
kna wyobraźmy sobie,  miękkie a t łaso­
wo-aksami tne  stroje Jana  HPgo, zw y ­
cięzcy z pod Wiednia.  Jakże zazdro­
szczę iutiziom, mającym czas i m o g ą ­
cym dowminic długo  o pr acow ywać  
swoje tematy.  Bisntark i Jan Sobieski,  
—  co za wspania ła  okazja do porów­
nania dwuch narodów'.  Różnica dwu-  

tu lat i g dyby  ktoś chciał napraw'dę 
paralelę przeprowadzić ,  musiałby 

przedewszystk iem uważać,  ab) cech 
epoki nie pomieszać  z cechami naro 
du i człowieka.  Listy Jana Sobieskiego 
z czasów gdy ]csi Marszałkiem i Het­
manem o sprawie  ukraińskiej ,  a w 
n;ch jasność,  spokój ,  szerokość hory­
zontu n apr aw dę  przypomina jąca po 
tężną logikę rozumowań Bismarka.  
Tylko  Sobieski działa w chaosie roz­
krzyczanych wieców,  d la  swoich p la ­
nów pozyskiwać  musi aż do ostatniego 
opoją sejmiku w Czersku włącznie,  
Bismark ma za sobą  organizację Prus.  
Jeżeli będz iemy porównywal i  po pier­
w sze  genjusz, po drugie charakter, po­
trzecie morajność Bismarka i Sobie­
skiego to w punkcie ipierwszym nie 
mamy dobrej płaszczyzny porównania .  
Sobieski to przedewszys tk iem wódz  
wojskowy.  Kiedy 200-tys ięczna  orda  
ta ta rska w p ako w a ła  się d o  Polski na 
wysokość  Przemyśla,  to Sobieski kil­
kunastu  tysiącami jazdy li tylko m a ­
newrem kawalery jskim jednocześnie 
giętkim jak przegub dłoni p rzy  fech 
tunku szpadą  i prężnym i silnym jak 
st rzała wypuszczona  z łuku tę > masę 
Ta ta rów'  rozbija,  wypędza ,  os w aba -  
..za Polskę,  wygrywa  wojnę.  T a k  efe­
k townych  błyskawic genjuszu nie 'po­
siada Bismark  w swej  karjerze--życio­
wej.  W  -olśniewaniu błyskawicami  ge­
njuszu bije go ten Kawalleriefuhrer  
niezrównany! I to jest  ta pierwsza  
różnica między d w om a  narodami . T a  
praca  zawsze jean'akow'o wytężona  i 
p r aca  błyskami , zwycięstwami  od cza 
su do czasu,  skokami , szusami.  Jeżeli 
chodzi o charak te r  to, pisze w s w o ­
ich memuarach  ks. Lichnowski :  Bi­
sm ark  był p rzedewsz)  stkiem człowie­
kiem walki .  Jak już nie miał wrogów,  
to s twarźa ł  sobie sztucznie przec iw­
ników-, aby móc ich zwalczać.  Tak  
było z ces.  Augus tą ,  z ks. Gorcziako- 
wem Bismark  ćałe życie walczył,  ko­
goś pokonywał,  tamał na kolana 
przed sobą  Bismark  to nieustępliwość,  
twardo.se, to ten buldog,  który jak 
chwycił  skrzydlło wiąt raka ,  to zawisł  
na niem i zdechł,  a nie puścił..  Za 
ciśnięte szczęki buldoga .  Stoi nam 
w oczach Bismark  jako  człowiek wiel 
ki. twmrdy i niesympatyczny,  ato- 

ygfcwarzyskl ’ j ak że  inną jest  metoda  S o­
bieskiego.  On by chciał wszystkich 
na swo ją  stronę pozyskać,  ale nie 
walką ,  nie przez upokorzenie i sta- 
wianie na kulana, le-cz przez  wiel- 
kopańską  zalotliość, przez magnacką  
słodycz „pa pką  i czapką* ,< przez pa 
nowie brdcia.  Toż  mu leżało na w ą ­
trobie, gdy ktoś był krzyw na niego. 
Kocha kobietę;  gdy  ta z kim innym 
dzieli małżeńskie łóżko, to tylko wzdy 
cha frasohliwy,  a b y  potem w'?iąć ją 
za żonę, za Panią,  i kochać tak szcze­
rze, tak całem sercem, zaślepienie,  
po kres życia swegoi  Nieustępl iwość 
i bojaźń nieżyczliwości ludzkiej,fes&i 
ce zawsze gotowe do przebłagania  
przeciwników,  do kompromisu.  1 
tutaj jest  druga  ansolumie  prawdziwa 
różnica pomiędzy charakterami  dwuch 
narodów,  różnica tak bardzo  na naszą 
niekorzyść.  Wreszc ie moralność!- So­
bieski potrafił  fatami wojska  z wła­
snego funduszu ut rzymywać,  choć n a ­
wet  uznania za to nie otrzymywał,  p o ­
trafił w' swwj polityce wznieść  się na 
ideologję krucjaty,  jeszcze wgnieść i

S n o w d e n  b o h a te re m  dn ia  w  H a d z e . P lan  Y c u n g a  p o d d a n y  b e d z ie  r e w iz j i

Denata w homisjl finansowej nad świadczeniami
w naturze

Min. Loucheur o świadczeniach rzeczowych
HAGA, 14— VIII. PAT. Zebranie Komisji finansowej rozpoczęło  się o  

godz. 9-ej pano pod przewodnictwem ministra Outarta. P ie'w szy przem a­
wiał minister Loucheur w sptaw ie świadczeń rzeczowych. Z asadniczo— p o ­
wiada o n — Francja nie sprzeciwia się wnioskowi angielskiemu co do orga­
nizowania świadczeń w naturze i oddania tej sprawy specjalnie w tym ce­
lu powołanej podkom isji. Loucheur zwraca jednakże uwagę, że ego  zda 
niem świadczenia w naturze nie m egą  mieć takiego wpływu na handel za­
graniczny Wielkiej Brytanji i jej bezrobocie, jak to przedstawił minister 
angielski Graham.

Z drugiej strony, rozum ie on dobize sytuację Niemiec, że bez św iad­
czeń w naiurze me byłyby one w stanie pokryć obecnie w całości gotów - 
Ką swvch zoDowiązań odszkouow aw zcych. Ze swej strony pragnie zazna­
czyć, na podstawie sw ego dotychczasow ego doświadczenia, iż nie widzi, 
ab} probiem spłat reparacyjnych m ożna było  w ogóle rozwiązać na innej 
di odze.

Sprawa t. zw. węgla reparacyjnego
Sprawa aostaw  w naturze— m ówi L o u ch eu r-sta n o w i meiylko pro­

blem czysto reparacyjny, lecz jest on również związany z całokształtem  
mlędzynarodowei wymiany gospodarczej i jeżeli chodzi n.p. o  węgiel, to 
usuniecie dostaw węgla reparacyjnego nietylko nie złagodziłoby kryzysu  
w ęglow ego Anglji, lecz przeciwnie wprowadziłoby ponow ne zam ieszanie  
na rynku w ęglowym , nową konkurencję węgla niemieckiego i. co  za tern 
idzie, nową walkę c  ceny, obniżenie tycn cen, a więc i pogłębienie i tak 
już istniejącego kryzysu w ęglow ago.

Przy rozwiązywaniu problemu dostaw  w ęgla reparacyjnego trzeba 
będzie brać pod uwagę nietylko Interesy państw produkujących, lecz rów­
nież i interesy państw konsum ujących, a to m oże w pierwszej linjf W łoch. 
W konkluzji delegacja francuska przychyla się do w niosku, zmierza ącego  
do zbadania tej sprawy w osobnej podkom isji, przyczeni —w jg Loucheura  
-  taklemi głow nem i kwestjami, jakie będą tam rozpatrywane, mają być: 
w ielkość dostaw  rzeczowych, a następnie kontrola nad temi dostawam i, 
między innemi sprawa reeksportu.
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ECHA s t o l ic y  Z ZA KORDONÓW
ZW itiki s. p . majora IdzikŁUłshiE- 

Sl  p rzy b y ły  do Goyni.
GDYNIA, 14. VIII. PAT. Wczoraj 

c  godz. 13 min. 15 zawinął do portu 
tu tejszego  statek szkolny „Iskra" ze 
zwłoKami ś. p. mjr. Idzikowskiego.

Przez cały czas statek Dędzie stał 
na taidzie ze spuszczoną banderą.

M&jor Kubala po kuracji udał się 
w prost do Paryża. Uroczyste przyję- 
c e  zu łok  mjr. Idzikowskiego odbę- 
d ie się o k o ło  17 b. m. W tym celu 
liw ią z a ł się specjalny kom ..et.

Nipoticjalny w y ja zd  p . Prezyden­
ta Rzeczypospolitej no Katowic

KATOW ICE, 1 4 - 8 .  Pat. W s o ­
botę dnia: 17 bm. wieczorem  przybę­
dzie nieoficjalnie do Katowic Prezy­
dent Rzeczypospolitej Ignacy M ościc­
ki i zam ieszka u w ojewody dr. Gra­
żyńskiego. W niedzielę o  godz. 11 
przed potudniem Pan Prezydent weź­
mie udział w nabożeństwie, które 
przed gm achem  województwa odpra 
wią ks. ks. biskupi dr. Lisiecki i Ban- 
durski, przyczem jeden z nich w ygło­
si kazanie. Po nabożeństwie Pan Pre- 
cydent przyjmie defiladę, a następnie 
będzie obecny na obiedzie u wojew o  
dy G rażyńskiego. Obiad odbędzie się 
w ścisłem  gronie, poczerr Pan Prezy­
dent wyjedzie na dożynki do Podlesia, 
a stamtąduda się wprost do Spały.

P rzy ja zd  m m istrOw  przem ysłu i 
.m ód.ii państw  bałtyckich.

W ARSZAW A, 14. VIII. PAT. Przy­
jeżdża dzlS do W arszawy p. Wilhelm 
Lundwig, minister przem ysłu i han­
dlu Szwecji, jutro o  godz. 6 min. 
50 rano — p, Johan Zlmm eim ann, 
minister spraw ekonomicznych Estonji 
zaś dnia 16 b. m. o  godz. 1 infn. 
36 po poł. przyjedzie d c  Poznania 
minister przem ysłu i handlu Belgji 
Hej man.

Fik- Głogow ski wyjechał na 
urmp w yp o czyn ko w y

WARSZAWA, 14 VIII. PAT. Ga 
bineł wojskow y Pana Prezydenta
Rzeczypospolitej komunikuje, ze szef 
gabinetu płk. G łogow ski wyjechał 
na urlop wypoczynkow y zagranicę. 
Powrót płk. G łogow sk iego  nastąpi 
ok o ło  10 września.

Ułymiana dokumentów ratyfika 
cyjnych z  Niemcami w  sprawie 
żeglugi na odcinku Noteci i

G łd y.
WARSZAWA, 14. VIII. PAT. Dnia 

13 sierpnia 1929 toku dokonana zo 
stała w Warszawfe wymiana doku­
mentów ratyfikacyjnych polsko-nie
mieckiej konwencji, podpisanej w Pile 
dnia 14 marca 1925 roku o  admini­
stracji odcinków rzek Noteci i Głdy, 
stanowiących granicę, jak również 
o  żegludze po tych odcinkach.

i e i i ń  Kłamstwo i t u k l e w
Z Mińska donoszą: gazety  .sowieckie 

opisują obszernie pobyt delegacji komuni­
stów polskich w Rosji. Wszystkie pisma so­
wieckie zamieszczają wywiady z komunistą 
Łańcuckim. Charakterystyczne są opow iada­
nia Łańcuckiego o 1-ym sierp.iia w Polsce. 
Łańcucki opowiada, że dnia tego W arszaw a 
miała charakter miasta na stopie wojennej. 
W strzymano ruch uliczny na większych ar- 
terjach i przez wszystkie mosty. W poprzek 
ulic stało wojsko. W  jednej tylko W arszawie 
aresz tow ano 3i)00 osób i usadzono w wie­
zieniu. Demonstrantów rozpędzało wojsko i 
policja konna wśród krw awych ofiar. Wszy 
stkie fabryki w W arszawie otoczone były 
podwójnym kordonem wojska. Następnie 
Łeńeucki zachwycał się dobrobyte m robot­
ników sowieckich i wkoricu oświadczył, że 
w najoliższej przyszłości robotnicy i chłopi 
polscy wypowiedzą posłuszeństwo .aszy- 
stowskim rządom w Połsce.

Woiiw pizygorama tantom oz 
liMii granicy

ReweUki korespondent kowieńskiego 
„Nasze t c h o "  donosi sensacyjną wiadomość 
że bolszewicy czynią intensywne przygoto­
wania wojenne na fińskiej granicy, koto 
Korei ji.

Od Białej wyspy mniej więcej ,na 10 
kim. wgłąb kraju ciągną się nowowybudo- 
wane sktady dla pociskow artyleryjskich. 
Do składów bez przerwy dowozi się pociski 
i naboje karabinowe

Zwracają uw agę punkty ochronne bro­
niące granicy na przestrzeni 30 kim. wzdłuż 
Ingermantandji. Zbudowa.-ie one są według 
ostatnich w ym agań tecnniki wojennej przez 
specjalistów własnych i zagranicznych. P ra ­
ce te kontynuują specjalne oddziały sap e ­
rów i biwakujące tu  grupy krasnoarmiejców, 
złożone z 2— 3 tys. Las wyrąbano na  wiel­
kiej przestrzeni. P race postępują bardzo 
szybko i w wieikiej tajemnicy, szczególnie 
tam, gdzie zakładają fugasy i urządzają 
specjalne wilcze jamy. specjalne oddziały 
G.P.U. w promieniu 10 kim. nie dopuszcza­
ją nikogo na miejsce pracy. Jak wielkie są 
te prace, można zrozumieć chociażby z t e ­
go. że jedynie cementu dostarczało się 75.000 
beczek. Tutai-że na miejscu uruchomiono 
tartaki, które przygotowują matterjał leśny. 
Do wykonywania tych robót i przeprowa­
dzania nowycn dróg bitych, spędza się lud­
ność okoliczną, której na wykonanie robot 
odpuszcza się 1 dzień w tygodniu.

Ostatnio w miejscowości koło Nikulina 
przystąpiono do budowy olbrzymich fabiyk 
pocisków artyleryjskich i naboi karabino­
wych. Sądząc z przygotowań, ma byc p o ­
stąpiono do budowli olbrzymich hangarów, 
które będą Obsługiwały lotnictwo sowieckie 
na szeroką skalę.

Cały ten teren sowieCKie koła oficjalne 
nazywają „Krasnyj Centr".

Według dodatkowych wiadomości, 
nadesłanych przez korespondenta, dowodca 
petersburskiego wojennego okręgu powołał 
4 rocznik pospolitego ’ ruszenia (opołczen jt) 
od 1902 do 1905 r. Wszystkich ich wcieia. 
się do specjalnej 20-ej dywizji strzelców.

Zamknięcie generalnej dyskusji
Następnie przem ówił minister Rumunji M ironescu, zwracając uwagę 

na interesy Rumunji w sprawach dostaw w naturze, ze względu na poczy­
nione \ii  kontrakty na czas do końca roku 1931. Ze wzgiędu na wyczer­
panie dyskusji w sprawach dostaw  w naturze, pow rócono dc dysicusjł g e ­
neralnej. w której g ło s  zabrał przedstawiciel Ponugalji oraz przedstawiciel 
Grecji, który zg ło sił wnłosek , aby specjalna podkom isja zajęł się sprawą  
generalnego uregulowania wszystkich spraw odszK oaow aw czydi, w ypływ a­
lących nietylko z traktatu w ersalsk iego, ale i z innych traktatów pokojo  
wych, zawartych po wojnie.

Na tern dyskusję generalną zam knięto i w yznaczono następne Dosie 
dzenie na sobotę rano. Odroczenie takie dano w tym celu, aby umożliwić 
poszczególnym  delegacjom  przeprowadzenie rozm ów przed posiedzeniem  
sobotniem , na którem mają być załatwione sprawy co ao  utworzenia pro­
ponowanej podkom isji. Zebranie odbyło  się w tonie pojednawczem Lou- 
cneura, w ygłoszone ze swadą, zawierało dużo uprzejmych zwrotów pod 
adresem  zarówno Anglji. jak i Niemiec oraz W łoch.

Kontrżądania odszkodowawc7e Niem iec
BERLiN, 14. VIII. PAT. Wielkie wrażenie w prasie berlińskiej wy w e  

łały w czcra.sze wyniki prywatnych narad między przewodniczącym i partyj 
aljanckich.

Jako najważniejszy wynik tych narad uważa prasa berlińska zanie­
chanie tworzenia kom isji technicznej, która zdaniem dziennikarzy berlińskich 
— miała oyć jednocześnie podkom isją finansow ą i imała obliczyć między 
innemi kontrżądania finansow e Niemiec a o  aljantów, związ ne z ew aku­
acją, a mianowicie żądania odszkodow ań za zniszczone budynki etc. Re 
zygnację z tworzenia tej kom isji uważa prasa berlińska za dow ód, iż spra­
wa ewaKuacji istotnie zaczyna się stawać realną.

Snowden zadow olony z odroczenia posiedzenia komisji
Przy końcu dzisiejszego posiedzenia komisji finansowej zaorał g ło s  

Snow dtn, ośw iadczając, że przyjęty w niosek jest niezwykle pożyteczny. 
Bez tego wniosku opinja m ogłaby interpretować odroczenie posiedzeń .k o ­
misji, jako oznakę, iż Konferencja znalazła się w im passie. Snowden dodał 
że życzy kom isji, aby w sobotę osiągnęła  ow ocne wyniki swej pracy.

Na czem polega sukces Snowdena?
LONDYN, 14 8. PAT. D ziś wieczorem  prasa londyńska przyniosła  

w iadom ość o  całkowitem  odprężeniu, które zapanow ało w Hadze, uderza­
jąc przytem w ton zwycięski i pisząc o  Snowdenfe, jako o  częściowym  
tryumfatorze. Prasa londyńska twierdzi, że państwa, zasiadające w kom isji 
finansowej, zgodziły się na żądania Snow aena, aby plan Youngj poddać 
w podkom isjach szczegółow ej rewizji. Na następnem  posiedzeniu w so b o ię  
poaKomisje te mają być zw ołane. WoDec tego przewiduje się w kołach  
politycznych Londynu, że Snowden jeszcze w sobotę po odbyciu p osiedze­
nia przez kom isję oajedzie do Londynu, by powrócić do Hag* po ukoń­
czeniu prac podkom isyj, co w edług obliczeń londyńskich, potrwa o k o ło  
8— 10 dni. Prasa londyńska określa stanow isko Francji jakc nerwowe, 
W łoch, jakc p a s /w n t i zaznacza, że jedna Belgja okazała czynne zrozu­
mienie sytuacji i że premjerowi belgijskiemu Jasparowi należeć się będzie 
wdzięczność Wielkiej Brytanji, gdy zostaną osiągnięte pom yślne wyniki.

Kiedy należy się spodziewać ustalenia konkretnych dat* 
ewakuac,

BERLIN, 14.VłU. PAT. W uzupełnieniu wiadom ości o  wczorajszych naradach 
między przedstawicielami 4 mocarstw okupacyjnych, z delegatami niemieckimi w Ha­
dze, kom unikat półoficjalny donosi, że w kwestjacii, pozostających w związku z ew a­
kuacją, ze  strony niemieckiej nie poczyniono dotychczas żadnych przyrzeczeń R oz­
mowy pow yższe miały tylko charakter rozważań przygotowawczych. W odpowiedzi 
na życzenie, aby Niemcy zdobyły się w kw estii roszczeń odszkodowawczych za oku­
pację na gest spontaniczny, s rona niemiecka wskazała, iż Niemcom przysługuje pra­
wo żądania ewakuacji i że odnośne sumy oższkouow aw cze posiadają ze wzgiędr na 
stan kasy państwowej, poważne znaczenie. O d p o w ied z i A nglji, E -Ig,l 1 T rancji w  
sp raw ie  d ok ład n ych  dat ew aku acji oczek iw a n e  są — w e d łu g  in form acyj k om u n i­
k atu —w  sobotę,

Wytężona obserwacja prasy francuskiej
PARYŻ, 14 VIII, PAT. Opinja publiczna francuska śledzi z ogrom - 

nem naprężeniem przebieg konferencji m iędzynarodowej w Hadze. W szy­
stkie większe dzienniki wysrały do h ag i specjalnych korespondentów . Rów­
nież oficjalna agencja HavaSa zorganizow ała służbę specjalną w Hadze na 
czas konferencji.

Wiara w talenta Briande
Dziennik „Com oedla" zaznacza, że poraź pierwszy od  czasu wojny 

ukŁzują się obecnie w prasie oficjalne komunikaty, przypominające pełne 
trwogi cliwiie, kiedy z urzędowych lakonicznych doniesień starano się o d ­
gadnąć prawdziwy stan rzeczy na froncie wojennym . Dz>siaj frontem jest 
Haga, gazie ważą sie losy  przyszłego p oso jow ego  pożycia ludów eu r>  
peiskich. Ostatnie wieści z konferencji pozwalają przypuszczać, że S ow aen  
ustąpi nieco ze sw ego nieprzejednanego stanowiska. Niemniej, sytua.ja  w 
dalszym ciągu jest zawikłana. W edług ogólnej opinji wszystkich niemal 
dzienników cała nadzieja leży w um iejętności i doświadczeniu Brianda.

jest on— pisze „Petit Parisien"— przedmiotem podziwu całego sw ego  
Otoczenia. Dzięki swej rów now aaze, nie zd^aaza niczem swych zamiarów, 
me dając się pow odow ać pesym istycznem i w iadom ościam i. Briandowi nie 
są  obce tendencje ugodow e, nie daje się jednaK wciągnąć do żadnych nie­
jasnych kombinacyj. 6 -ia n d —p is ie  dziennik— nie będzie pon osił odpow ie­
dzialności, jeżeli dzień jutrzejszy przyniesie przerwanie konferencji. P ersp e­
ktywa ta wcale go nie zastraszaJ ł

Zadow olenie ze zbliżenia francusko-niem ieckiego
„La Repuhiique“, oficjalny organ grupy radykalnej, omawiając d o ­

tychczasowy przeDieg konferencji, zaznacza, że o  ile w ystąpienie Snow aena  
w yw ołato rozczarowanie, to z zadowoleniem  należy podkreślić seraeczny  
charakter stosunków  Brianda ze Stresemannem. W chwili, gdy Rzeczpc 
spoiita niemiecka święci 10-iecie sw ego istnienia, w opinji publicznej Fran­
cji i Niemiec zarysow uje się wzajemne zbliżenie. Pewien wpływ n? to zbli­
żenie wywiera prawdopodobnie bezwzględne stanow isko Angiji. Niema m a­
łych przyczyn bet wieiKicn skutków — pisze „La Repub!ique*‘, to też ew en­
tualność ta m oże przysłużyć się sprawie doko Ju , zniewalając rząd brytyjski 
do nieodiaczania konferencji i przyjęcia sprawiedliwszej koncepcji praw i 
obow iązków , jakie na mm ciążą z tytułu stanowiska wielkiego m ocarstwa.

Pesyrruzm Leona Daudef‘a w „Acfion Franęaise“

gie l tóu ,  co 
łagodzone.

„A ctioii FranęaJse" w  artykułach L eona D au d et‘a, a p rzeci­
w ień stw ie  d o  Innych d z ien n ik ów , zajm uje s ta n o w isk o  z d e c y a o  
w an le p esym istyczn ie . D zien n ik  tw ierdzi, źe  k on feren cja  w Ha 
□ze jest k on feren cją  i lK w id a c j l  n ie  w ojn y , leci, zw ycięstw a, a 
naw et, być m oże, Francji. Rząd brytyjski je^t w yraźn ie  germ a-

MMHtja i oteS Swifta aamwego »?«®?1 w'°ąo „do Franc,| tN,ema «'«t?u.wośc|-ośw ia d cza  „Actlon F ran ęalse  — ze nad Francją zaw isła  groza  
w ojn y , w iększa , niż w  s ierp n iu  1914 roku.

Leon Bium ubolewa nad rolą Snowdena
PARYŻ, 14 VIII. PAT. Przywódca socjalistyczny Leon Blum wyraża 

ubolewanie w dzienniKu „Le Populaire", ż t stanow isko, zajęte przez Snow  
aena w Hadze jest sprzeczne z duchem i literą uchwał m iędzynarodowych.

Z Kowna donoszą: Jak dow iadu­
je się „Liet. Żfn.“, w zwiąrku ze 
świętem 15 sierpnia są  czynione przy­
gotowania do amnestji. W ywołuje to  
zw łaszcza wielkie poruszenie w o b o ­
zach koncentracyjnych i więzieniach.

wyszlachetnić ideologję krucjat ,  przez 
to, że ją urzeczywistniał  w ten -swój 
płochy i miękki wiek zniewieściałości 
i zepsucia.  To  są wyżyny,  do których 
nie zdolny był Bismark,  na które me 
stać twardego  Knechta Hohenzol ler­
nów. Ale za to na pamięci  Sobieskie­
go ' jak ież  ciążą grzechy:  Zdrada  stanu,  
gdy  w młodości  służy Szwedom 
przeciw własnemu królowi.  Branie jur-  

tylko w części jest 
przez obyczaje .  t amtych 

czasów. Wreszcie chc iwość na pienia 
dze w wieku starczym, J tutaj  jest  ta 
trzeefa najsmutniej sza cecha Polaka,  
ze najszlachetniejsze indywiduum nie 
może się odpłatać  od popełniania roż­
nych plugastw.  Jakże Diugawe jest 
często to, co Polacy czynią, inteligen­
cja polska  w czasie wielkiej wojny —  
ileż heroizmu. A potem jakże p lugawy 
jest  ten s to sunek  naszej  inteligencji do 
t. zw. reformy rolnej. Dla naiwnych 
marzeń o karjc-rze jLanowania nad lu­
dem polskim poszło się na schlebia­
nie i ekonomicznie n a ;wnym a mo­
ralnie p lugawym instynktom tego lu­
du wyrażonym w tak zwanym pi ogra 
mie reformy rolnej!

Bismark,  to jakby gotyk,  ale gotyk 
nie katedry czy średniowiecznego t u ­
mu, tylko późny  gotyk  Kirche prote­
stanckiej ,  go tyk  bez natchnienia i mi­
stycyzmu,  z k tórego wyniesiono „zło­
tą różę" Pap ies twa ,  strzel istość i nad-  
zientskość hnij którego  przerodziła 
się już tylko w twaidośi  : kanciasto:.ć.  
Sobieski to barok,  może miły i słodki 
jak nasze wileńskie campani l le kościo­
ła Misjonarzy,  czy pacowsko-antokoi-  
ska  skarbnica  sztuki, lecz zawsze b a ­
rok a więc rozwiązły i rozpasany.

Nie w.em, czy wybaczy  mi czy­
telnik tę poli tyczno-l i teracką dygres ję  
na temat  Prus  i Polski.  Zawiniła tu 
gablo ta  szklann‘a i to, że chciałem pi­
sać o bismarkowskie j  metodzie we  
współczesnej  sprawie  Anschlussu.  Po  
przegranej  przez Niemcy wojnie pa no ­
wało tam hasło „nazad  do Bismarka",  
i oczywiście to hasło,  tak jak boiszc 
wickie ,,k Leninu" każdy sobie z Niem 
ców interpretował,  jak sam chciał. W 
sprawie stosunku '• Polski  do zagai '  
nienia , Anschlussu wskazania  jednak 
metody  Bismarka  narzucają  się w 
sposób  tak jasny,  ze orną) nie podle­
ga jący  dyskusji .  Bismark jak jakie 
pańs tw o  zwyciężał ,  z chwilą,  gdy w 
s tosunku do jakiegoś  pańs tw a  swoj 
program s tuprocentowo przeprowadzi ł  
to s ta ra ł  się to pań s t w o  pozyskać  so­
bie na sojusznika.  Mećoda niesłycha 
nie prosta  i logiczna. ^Niczego więcej 
od> ciebie nie żądam,  więc i ty odżałuj  
to, co dla mnie straci łeś  a zwróć  swo­
je aspiracje w inną s tronę".  W t e  n spo 
sób Bismark pos tępowa ł  j z Austrją 
po 1866 i z Franc ją  po 1870 r. W 
Austrji  Bismarkowi udało się doskona­
le. Austr ja  zaprzyjąźnihy się z P r u s a ­
mi, a ambicje swe zwróci ła w stronę 
Bałkan.  W e  Francji  Bismark pro tego­
wał republikę,  w której  up a t rywał  sy­
stem pańs tw owe j  słabości  i popierał  
obóz l iberamy, zwraca jąc  ambicje 
r r a n c u z ó w  na teren kolonjalny. Trafił  
tu na grunt  niepodatny.  Francja oka­
zała się za małą do podjęcia w wiel­
kiej skali kolonjąlnego prog ramu  i za 
wielką,  by zapomnieć upokorzenie 
zajęcia Paryża .

W  stosunku do Niemiec nasz pro­
gram został  s tuprocentowo spełniony.

Metoda  ' Bismarka  za s tosowana  
przez politykę polską nazywa się An- 
schluss.

Poli tyka polska mema żadnych 
spornych interesów z Niemcami na te- 
renie Austrji  i ba lkanu .  Jeśli tam idzie­
my, to tylko dla gw ar an tow an ia  sobie 
pokoju i bezpieczeństwa.  Poli tyka pol­
ska za Wła dy s ł aw a  lV-go było to jak 
by przeczucie polityki Aleksandra  ii-go 
i Sazonowa.  Rosja chciała zabrać  
S tambuł  u ^ c h o r e g o  cz łowieka" myś­
my walczyli z Turcją gdy  to było b a r ­
dzo niebezpieczne.  Nie przewidujemy 
w  naszej hictorji możliwości  powrotu  
do bałkańskiej  polityki W łady s ł aw a  
lV--go. Linja "Niemiec wytknięta przez 
Bismąrka na Wiedeń . Konstantynopol  
nie spotka  na swej drodze Polski,  tak 
jak Rosję spotka ła  w Serajewie.  I 
d latego Anschiuss jest dla obu pańs tw 
zapowiedzią możliwości  s tosunków 
pokojowych.  Cat •



S Ł O W O

E CHA KRAJ  O
161 lat więzienia dla 4 bandytów

P rzed tryb u n ałem  w  Łucku z a k in c z y ł*  s ię  ro zp ra w a  są d o w a  p rzeciw k o  
4 b an dytom  którzy d o k o n a li 8 napadów  rab u n k ow ych  1 jed n eg o  m ord erstw a. 
O fiaram i b an d ytów  b y li p rzew a żn ie  bo Jaci kupcy żyd ow scy , w a c a ją c y  z jer- 
u ia ik ó w . Bandyci c z a to w a li na sw e  o fiary  w  lasach . O fiarą  m ordu p a d ł bogaty  
k o lo n ista  c ze sk i K alitka.

Tylko jeden  z  bandytów  n ie  przyz r.a* s ię  d o  z b ro d n i, sy m u lu ją c  cb łęd . 
S ą d sk a za ł h e r s z ta  bandy, K o n o fa ła  na 79 lat w ię z ie n ia  brata  je g o  P a w ła  ~a  
□0 1at, p o z o sta li d na , braci Józel i D o m in ik  o trzy m a li po  11 lat w ięz ie n ia . 
H ersz t bandy S tan isław  w  d a lszym  c iągu  sy m u lu je  ob ł ęd.

3 5  I  N
K lasyczny przykład

S  T  A  W C  J  J
b iu r o k r a ty z m u  s o w i e c k i e g o

Ml CHAL.I jZKI.
— N ie sz c z ę ś liw y  w ypadek. O ile w 

m ieście szofer jest b często  winnym Kata­
strofy autom obilowej, o  tyle na wsi, zw łasz­
cza głuchej zdarzają się często  katastrofy 
pow stała nie z winy woźnicy lub szofera, a 
jea d e  z racji płochliwoJri koni. Wystarczy 
odjechać od Wilna sto kilom etrów  ubySm' 
mogli się przekonać, autom obilizm nie 
rozkrzewił się u nas. Wskazuje na to  płoch- 
liw oić koni, ponoszących przy spotkaniu z 
autom obilem .

Nie dale, jak wczoraj w pooliźu Mi- 
chaiiszek miał miejsce fakt potwierdzający 
wyżej powiedziane i wskazujący na ogrom ­
ną siłę  konia w ystraszonego

Od strony Konstantynowa jechało auto 
Dojeźaża<ąc m ostu w Michaliszkacb, na za­
kręcie, ochronionym szeregiem  słupków  
auto spotkało się z furą.

Spłoszony kod zachrapał i zanim w oź­
nica miał czas zeskoczyć z w jz u  w ystra­
szone zwierzę rzuciło się pomiędzy słupy.

Efekt był tragiczny.
Słup w y sk o cz ,ł jak z procy nie m ó ­

wiąc ju t o  ogłóbtach złamany :h jak za­
pałki, oraz tylnem k o le , które rozprysnęło  
się n ■ kawałki.

Na szczęście włoSriania jadący furą 
wyszedł z opresji tej cało Donosząc edy- 
nie stratę  matferjąl ną.

Wypadek ten jest jednym z w:elu no­
towanych, jak tc  już zaznaczyliśm y nie z 
winy furmanów lub sz o ferów, a nieprzyzwy­
czajenia się koni do widoku auta. Jeszcze  
kilka lat a równoIeg'e z poprawą sianu  
dróg a co zatem idzie—w zm ożeniem  się 
ruc^u autom obilow ego wypadki podobne 
opisanemu będą należeć do rzadkości.

SŁoNIM.

—  Awantura na meczu piłki nożnej.
Podczas onegdajszego meczu pilk- nożnej, 
który się odbyt w  Stommie pormędzy ż \ dow- 
skiemi -espotami: Makkabi z Nowogródka i 
Klubu Sportowego" Stonim doszło do go r­
szących zajść

W chwili gdy drużyna Słonimska wbita 
gościom gola, ci rozpoczęli tak brutalną grę, 
że doprowadziło to do formalnej bóiki.

Z powodu aw antur  mecz został iprzer- 
wany.

— Rozwiązanie sejmiku i wydziału pa
wiatowego. Ministerstwo spraw w ew nętrz­
nych rozwiązało sejmik wydział powiato­
wy w Słonimie, Zarządzając jednocześnie 
przeprowadzenie  nowych wyborów. S p ow o­
dow ane to  zostało dokonanymi w roku bie­
żącym zmianami gramc -gmin wiejskich. I ) ) 
czasu ukonstytuowania się nowego sejmiku 
załatwianie l e ż ą c y c h  spraw  polecono prze 
wodniczącemu w \  działu powiatowego.

PRZECHADZKI PO PROUMHCJI
LANDW ARoW — RUDOMINO.

Za przykładem p. Mika postanowiłem 
również przechadzać się... lecz —  po pro-
wmeji. . ,

\Vvsiadiem z pociągu w  Landwaruwie 
i łażę po .miasteczku. Ńa ganku Sakptńyni 
spostrzegłem kier. szkoły p. Smotera, wycie­
rającego łzy rękawem.

—  Czegóż to kolega bieduje? —  sp y ta ­
łem p o s m u tn ia w s z y . ............

  A ot, kazą m: bielic szkołę, lecz z
szpecę ją na czysto, boż, jak w d z i  kolega
  nowe szalowanie. O, żeby tak pofarbo-
wać a to wapnem!.... Peckanina i tylko, 
gdzież tu estetyka, gdme zachowań,e s ty lu '  
—  ciągnął przez łz; kolega.

Racja -  kolego, i ja r -,am ten kłopot. 
Moja szkoła też szelowana. W prawdzie dau. 
no, lecz bielić wapnem zepsuję calv wygląd 
budynku, a malowanie szalenie drogie ■ 
przytem dach dziurawy... ciecze na głowy, 
choć ucz pou parasolem.

Pożegnaliśmy się czule i ruszyłam :,alej- 
Ludzi na polu jak na feście w  1 rokach. 
Wszędzie snopy, kopi i ś c i e rn ik i  w po­
wietrzu czuć powiew jesiennego wiatru, 
a z'a nim babiego lata....

W  Czarnym Borze lenników pełno. Lezą 
jak raki w le s i e  i wchłaniają żywiczną won 
sosen i świerków...

Idąc tak przez lasy rozmyślałem sobie: 
najbiedniejszymi są rolnicy', —  oni nie mają 
wakacyj,  ani żadnych urlopów. Gdyby tak 
ludność miejska chciała ich latem wyręczyć? 
Gdvbv, gdyby....

' Ot i Rudom.no. Urząd gminy oblężony 
przez interesantów, pod płotem moc rowe­
rów. na powdórku petno koni ' wwozów. By­
ła to sobota, a więc zbiórka sołtysów. Wszy* 

"scy oni otrzymują różne meidunsi, zdają :a 
porty z życia wiosek i t. d. W .gminie lad 
i porządek. Szafy peine ksiąg i aktów, w d a ć  
pracy sporo. W  istocie pracownicy sam u z a 
dow i sa przepracowani, pracują nonml nor­
mę, g d .ż  życie tego w ym agr .  „Nadliczbó- 
wek" ru niema i z urlopam krucho.

Przv gminie mieści się kasa  pożyczko­
w a dla "rolników, którą z dużetr Dowodze­
niem prow adzą  p. H. Kuncewicz p. Bycz- 
kowskr

Budynki wymalowane, powybielane. Nie 
które i ładnie, -niektóre zaś —  pożal się Bo­
że... Jedno jeszcze mi się podobało — to 
napraw a dróg na terenie gminy. Oby tylko 
w ytrw ać lo końca.

Niemiła jeno rzeczą jes t małe nieporo­
zumienie, czy też niezrozumienie pomiędzy 
nowomianownnym księdzem proboszczem H 
a niektórymi parafianami. Doświadczyłem 
tego podczas kazania. T o  też dążyć należy 
dn ogólnej zgody i braterskiej miłości J. H.

POSTAW Y.

—  Znów wielki pożar od uderzenia pio'-
runu. Na skutek uderzenia piorunu powstał 
we wsi Zabrodzie, gminy postawskiej po­
żar. Po dłuższym i nader ncią/Twym wysił­
ku udało się ogień zlikwidować. Sp>ł męto 
doszczętnie  7 gospodarstw  na szkodę W a­
lerego Mikołaja, Eljasza, Piotra, \ leksandra 
i P  iwla Antuchow oraz A nas^z j i  Gil. S tra ­
ty wwnosza około 87.000 zł. Budy n b y ł y  
zaasekurowane. W; padków z luaźmi nie 
było.

PONARY.

—  Wypadek joodczas wsiadania do po­
ciągu. Niejednokrotnie podawaliśmy już o 
istnej Golgócie pa>ażerów, jadących z Po- 
nar do 'Mina. Brak p o d w y ż sz e n i  r a  pero­
nie, nas tęp n ie  przejeżdżanie pociągów za 
przystanek co zmusza pasażerów do dzikiej 
g o n tw y  (jednominutowy postój) za pocią­
giem —  spowodowały ónegdaj fatalny w y ­
padek, kończący s ;ę złamani m nogi urzędni­
ka kolejowego p. Paszkiewicza Chory znaj 
auje  się obecnie w szpitalu.

W obec powyższego zapytujenu pana Dy­
rektora Wileńskiej Dtrekcji Kolejowej, czy 
skłonny'* jest wo wejrzeń.a w  tc anormalne 
stosunki na przystanku Ponary?

W RAŻENIA LITER AC K IE
W aleran  Charkiewicz: „Zmierzch Unji 
Kościelnej na Litwie i Bmłorusi". Przy­
czynki do dziejów kultury polskiej na 
północno - w schodnich ziem iach Rze 
czy pospolitej1. Str. 138. Pięć wizerun­
ków . Słonim. Nakład grupy ziemian 

1929 r.

E p u r  s i  m u o v e!.. Pomimo 
fata lnych u nas warunków'  w y d a w n i­
czych,  kiełkuje jednak od czasu do 
czasu n'a gruncie wileńskim oryginał  
na  książka polska.  Powolu tka  to ka 
panina. . .  ale dobrze  i to, żc nie da jemy 
u rw ać  się ciągłości wydawn.cze j  „ t u ­
tej szej",  mającej  przecie tak świetne 
tradycje.

Niech wymieniony na karcie ty tu­
ło we j  nowej  pracy p. W.  Charkiewi- 
cza  dziś już prawie  całkiem zapomnia­
ny, w głęboki  par tykularz zapadły  ks ią­
żęcy n iegdyś  Słonim, jedna  z pereł  nie­
gd yś  w oj e w ó d z tw a  Nowogródzkiego-—  
nikogo w b łąd nie wprow adz a  Ksią­
żka  ma tylko estetykę Słonimską od 
sumptu  wydawniczego ,  od ładnego  
ges tu  pp. lir. Czapskich i hr. Pusłow-  
SKich, Mikulskich,  hr. Jun -dzida, hr. 
Mohlowej ,  Jast rzębskiego,  Zaleskiego.  
Ks iążka jest  napisana  i op ra cow ana  w  
Wilnie przez wilnianina,- a w z o ro w ą  
sz a t ę  typograf iczną  zawdzięcza  zna ­
nej drukarni  wileńskiej  Lux. Nawet  jest 
przez au tora  d e d y k o w a n a  w hołdzie ju ­
b ileuszowym uniwersytetowi  wileńskie­
mu, k tórego p. Chark.ewicz jest  nie­
odrodnym uczniem i pupilem.

P. Charkiewicz  w gruntownej swej 
monograf ji  P lacyda  Jankowskiego  ( Jo­
hna  of D yca lpa )  wydanej  w Wilnie 
parę  lat temu. zabrnął  wcale głęboko 
w  przepas tne ,  wyso ce  ciekawe,  intry­
gujące a do dziś dnia ciemne dzieje 
Unji,  z której J i k w  idacji" przez rząd 
rosyjski wyrosfe t ragiczna  pos tać  re­
ne ga ta  Siemaszki.  A kto raz zapuścił

K om unistyczna partja g łosząca  od Sprawa zdaje się być jasna, a
szeregu lat o  swej walce z biurOKra- tym czasem  20 kwietnia R.W.K. znów  
tyzm em  zapom inała zupełnie o  przy- pjsze ska-gę na imię prokuratora Re-

Min. Sokal w Hsdu
Przygotowania Polski do w rześniow ej sesji Ligi N arodów

H AGA. 14—8. P3t. W związku ze zbliżającą się sesją Ligi Narodów  
przybył do H agi minister Sokal celem om ówienia z rmnistrem spraw za ­
granicznych Zaleskim spraw związanych z sesją.

Nowi łundriacł nu sędziów łrybnn?łu żurawie-
dllwsśei w Hadze

Ss nimi Henryk Fromageot i Cećtl Hurst
HAGA, 1 4 - 8 .  Pat. Jako kandydatów ua stanow isko sędziów  stalegk 

trybunatu sprawiedliwości w H adze, ooróżninn" orzez W eisa i lorda Sim- 
lay‘a wymieniają Henryka From ageota i Cecila H ursia. Na najbliższej s e ­
sji Zgrom adzenia L'gi N arodów odbędą się odpow iednie wybory.

nrTTTraiT^

Kim jest salsy dawodca wiatei susi: DMoo WsM
W IE D E Ń  14 8 PAT. „U nited Press* io n o = l z  M oskw ,: BIu ‘eh er , m ian o- -

w any n a cz iln y m  d ow ód cą  sp ecja ln e! artoji D a lek iego  W sch od u , b y ł sw ego  c i a -  C łllapkiewiczowej _ ^
su doradcą  wciskowym g en . Crang-Kai Szeka i w y stęp o w a ł w ów czas pod p seu d o  zw olniono ją  z pracy, a w motywach wego" uzna'ac słu szn o ść
d m A tt i  rfon Ci rai pn«a o rn in a  R l i ie r h ^ r  h v ł  7 w tlt łt ftn  r n h n t n lH p m  nr f a h r v -   i_____  a .   a ___-  l  •___?  . . .

stow iu , „kto mieczem wojuje..." „W al­
cząc" z biurokratyzmem pogrąża się 
sam a w nim coraz mocniej. O to o- 
brazek z życia sow ieckiego d o sk o n a ­
le potwierdzający nasze twierdzenie.

W m. O stroszyck kierowniczką 7 
oddział, szkoły  była Wiera Chlapkie- 
wicz. Mówiąc o  pracy szkoły  nieied 
nokrotnie krytykowała ona niektóre- 
posunięcia. Nie p oaob ało  się to rejo-

publiki. D c  O stroszycka wyjeżdża 
delegow ny specjalnie podprokurator 
Razenblum który po krótkim poby­
cie w O stroszycku zmienia front i 
proponuje pozostaw ić w m ocy wyroK 
Sądu w O stroszycku, pozbawiają 
Chlapkiewiczową m ożności pracor 
nia. 23 maja protest Drokuratora r 
patruje plenum m ińskiego Sąau O krę­
gow ego i zgaaza się z nim. Akta 
sprawy przekazują prokuratorowi Re-

nin-;nT g en  G alen a . P rzea  w ojną B lu ech er  b y ł zw yk łym  ro b otn ik iem  w  fab fj 
ce  lo k o m o ty w . Z  chw ilą  w yb u ch u  w ^jny św iato  vej tąpi* do  arm ii rosyjskiej 
a w roku  1918 p r z v łą c z y ł się  do w ojsk  n o isrew ick ich  i o d e g r a ł w yb itn ą  ro lę  w 
w alkach  * arm fa K o łcza k a  i W ran g la . B m erh er  ma być w yb itnym  znaw cą s to ­
su n k ó w  ch iń sk ich .

Po co wyjechała do Z.S.R.R. delegacja kamuniślcw
polskich?

now em u inspektorowi ośw iatow em u _______ _
Lewanowiczowi to też 17 sierpnia publiki do spray' najmu.
1928 r. składając raport w ładzom  Trzeciego czerwca kasacyjne kole- 
*w< m wydał niekorzystną atestację gjum Sądu N ajw yższego anuluje wy- 

P o  pewnym czasie rok plenum M ińskiego sądu okręgo-
po stronie

w skazano, że jest ona żoną b. ziem  
sk iego  naczelnika i antysem itką. Z a ­
znaczyć tu trzeba, że z mężem swoim  
Chlaokiewiczowa nie żyje oddawr.a, a 
na zarzut antysem ityzm u zasłu żyła  w 
ten sp osób , że iłom acząc złe p ostę­
py uczni w języku białoruskim  o- 
św iadczyła

Chlapkiewiczowej uznając, że powiną 
ona otrzymać pensję od 1 września  
1928 r.

Spokój trwa zaledwie kilka dni 
bo już 9 czerwca R. W. K. w O sto- 
szycku w nosi skargę kasacyjną na 
imię kom isarza sprawiedliwości (mi-

MOSKWA, 14 8 PAT. Przebywająca na teryiorjum ZSRR grupa kom unistów  p o l­
skich z Łańcuckim na czele korzysta z każdej sposobności, aby szkalować Polskę  
i rzucać oszczerstwa pod adresem  rządu polskiego. Od k:lku dni codziennie prawie 
pojawiają się w komunistycznych organach prasowych wywiady z poszczególnym i de­
legatami, przedstawiające w najbardziej czarnych kolorach stosunki! polskie, zarów no dę, która jednak Okazała s ię  
w dziedzinie gospodarczej, jaK i politycznej, !P o  wystąpieniach w Moskwie delegacja, ję tą .
podzielona na trzy grupy, rczjecnala się w różne strony Związku Sow ieckiego, aby w P o  pewnym c z a s ie  b e z r o b o c ia ,

trudno o  dobre postępy nistra) i prokuratora Repuoliki. 
w mojej grupie, mam aż 23 żydów".

Jesienią pozbawiona pracy zw ró­
ciła się do m ińskiego okr. inspekto­
ratu prosząc o  pracę. D ano jej posa-

już za-

13 czerwca prezes Sądu Najw yż­
szego  w nosi sprawę na wokandę i 
znów  decyzją tego sądu sprawa w ra­
ca do Mińskiej sesii oracy. Oorady 
trwają od  6  — 9 lipca. Sąd SKazuje 
R. W, K. na zapłacenie Chiapkiewi-

aalszym ciągu karmić szerokie masy tutejszego nroletariatu fałszami o P olsce. Można zmaltretowana nędzą pfsze do o ltrę - ^z o w e l 3 2 2  rubli i przyjędl na posa-
Smiało stwierdzić że tego rodzaiu nieodpowiedzialna agitacja utrudnić mus, pomyślny gowego p”Okuratora. Ten zwraca się 
rozwój sąsiedzkich stosunków  między Sowietam i i Polską, do czego przecież —w edług do O stroszycka rząaając motywów 
oświadczeń oficjalnych czyn n ik ów -szczerze  zmierza rząd sow iecki, a co  jest również zwolnienia. P o  kilku miesiącach przy-
stale dążeniem zarówno pokojowej polityki rządu Dolskiego, iak i Dolskiego sp ołe­
czeństwa.

Aresztowanie prezesa komunistycznego h>ubu 
poselskiego w Pradze

PRAGA. 14 8 PAT. Wczoraj wieczorem w czasie  demonstracyj komunistycznych  
aresztowano na przedmieściu Prasi prezesa kom unistycznego klubu noselskiego posła  
Hakona Parlamentarny i senacki kluby kom unistyczne zgłosiły  do prezydjum izby 
protest.

Rudowa pływających lotnisk óródocranicznych
N O W Y  Y O R K , 14  —8 . P at. B u d o w a  s z e r e g u  p ły w a j ą c y c h  

lo t n is k  n a  o c e a n ie  m ię d z y  S ta n a m i Z le d n o c z c  n e m l a  B e r m u d a ­
m i i B e r m u d a m i a  E u r o p ą  r o z p o c z ę t a  b ę d z ie  w k r ó tc e .  Z a c z ę to  ju£  
p r z y g o t o w y w a n ie  o lb r z y m ic h  k a b li,  z a o o m o c ą  k tó ry ch  lo t n is k a  
p ły w a j ą c e  p r z y tw ie r d z o n e  b ę d ą  d o  d n a  m o r s k ie g o .

Straszna katastrofa lotnicza w lanonjl
Śmierć 8 oficerów  w  czasie lotu inspekcyjnego

chodzi lakoniczna odpow iedź „zredu­
kowana jako socja ln ii wrogi e le­
ment".

Prokurator poleca O stroszyckiem u  
sądów*' pokoju rom atrzyć sprawę.

20 stycznia sprawa rnaduje się 
na wokandzie i wyrok zapada nastę­
pujący: przekazać spraw ę do rozp o­
znania! mińskiej sesji pr?cy. 15 stycz­
nia R. W. K. w O siroszyrku telefo­
nicznie prosi o  odroczenie sprawy 
na kilka dni w celu um ożliwienia z e ­
brania „argum entów", 17 stycznia 
deryzją mińskiej sesjł pracy cały ma- 
terjał sprawy skierowuje się do sądu  
VII rewiru w O stroszycku.

W dniu 7 lutego Chlapkiewiczowa 
składa podanie c  przyśpieszenie spra-

do

wy i przyznaniu jej powództwa. Sąd

dę oraz przesyła akta sprawy do  
prokuratury celem pociągnięcia prze­
w odniczącego R. W. K. w O stroszy­
cku inspektora Lewanowicra i OK-ę- 
gow ego  inspektora ośw iaty do o d p o ­
wiedzialności za biurokratyzm.

O stroszyccy biurokraci jeszcze nie 
dają za wygraną i w noszą  skargę 
R, S. "

3) lipca plenum Sądu Najwyżs 
g o  po raz wtOry rozpoznaje SDraw  
zatwierdzając ostatecznie decyzję m iń­
skiej sesji pracy i nakazuje pociąg­
nąć do odpow iedzialności wszystkich  
zam ieszanych w tej sprawie biuro­
kratów.

Czeka ich w szystkich, łącznie z 
podprokuratorem  Razenblumem kata. 
a tym czasem  Chlapkiewiczowa otrzy 
m ała pens ę zaległą i wróciła do  
swoich, źle do białorusku mówiących

LANDWARÓW.

—  Dzień U  sierpnia br. by' dla mieszkań 
ców Landwarowa dniem aadzwyczajnych 
emacyj które zgotował mieszkań, harcerski o- 
bóz, urządzając u siebie wielką „Z anaw ę 
ludową". Program byt bardzu cbfitj .  Foka 
zy byty obliczone przedewszystkierr na roz­
wesel/nie  publiczności. Tu przedewszyst- 
kiem należy wymienić wyścigi: raków, we 
workach, na szczudłach w  jedzeniu bulek 
na sznurkach i t.d. Pozatem harcerze da 
wali popisy gimnastyczne: piramidj i sko­
ki akrobatyczne. Podczas caiej imprezy któ­
ra trwała od godzmy 4-eJ do 9-ej p rzygry­
wała orkiestra 22 Baonu KOP z Trok. Po 
między gośćmi- zauważyliśmy dowódcę 22 
baonu KOP. p. mjr. Urbana w  otoczeniu 
korpusu .oficerskiego z rodzinami. W '■ nore- 
zie brało udział ponad 300 osób. Dochód 
przeznhez ono na cel kulturalno - oświato­
w y KOP.

WILEJKA

— śm ierć dziecka w  płonremach. We
wsi Martyszki, gminy żodziskiej z nieustalp^- 
nych dotychczas','.pr7ycz>n powstał pożar, 
który zniszczył wszystkie zabudowania 
Adolfa Moroza >raz część zabudowań Józe­
fa Zajkowskiego. W czasie pożaru spalił się 
śpiący w mieszkaniu 3-letni synek Adolfa 
Moroza, Wiktor.

TOKIO, 14 VIII. PAT. W skutek katastrofy sam olotu, który wyleciał 
? lotniska Tachikawa pod T okio mając na swym  pokładzie oficerów szta­
bu generalnego, którzy wyruszyli na lot inspekcyjny, 
oficerów poniosło  śmierć.

ZspDelin m p n e zą t lot dookoła świata
BERLIN, 14. VIII. PAT. „V osische Zeitung" donosi z Friedrichshafen, 

że dr. Eckener zdecydow ał się ostatecznie rozpocząć swój lot dook oła  
świata w czwartek.

W drodze do Rosji „Zeppelin" przeleci nad Berlinem w czwartek 
o k o ło  1 O-ej rano.

W daiszym  c;ągu drogi „Zepoelfn" leefeć będzie nad Pom orzem  pol- 
skiem i Królewcem, a stamtąd uda się do Rosji. przvczem granicę rosyj- 
sko-łotew ską ma przelecieć „Zeppelin" m iędzy Dynaburgiem  a Mińskiem  
skąd ma skierow ać się na M oskwę. 
d H B M H B H H M H B H R H H H H M

odrzuca pow ództw o. 13 lutego Chlap­
kiewiczowa apeluje do Sądu O kręgo­
w ego.

P ierw szego kwietnia skargę Ch'aD- 
8 z óośród  1tvch kiewiczowej rozpoznaje kasacyjne ko- 

legjum Sądu O k-ęgow ego w Mińsku. 
W yrok jest teraz pom yślny dla po­
szkodow anej. Sąd uznaje, że zw olnie­
nie jej b y ło  bezpodstaw ne, nakazuje 
przyjęcie jej na posadę i wypłacenie 
pensji za czas orzym usow ego bezro­
bocia.

Tak wygląda w życiu w alka władz  
sowieckich z biurokiacją.

B H M I D M I 9 I

D r . S , M a rg o lrs
R oentgenolog  

p o w r ó c i ł .  WileńSKa 39, teł. 920.

W H n K B B I N M P

Wielka katastrofa kokiswa pad Kadzią
3 kolejarzy f 5 żołn ierzy zabitych, kilkanaście osób  rannych

W A R S Z A W A , 14 8 . PA T  W  Ł o d z i d n ia  14 b m . o  g o d z in ie  ó  
t r ln .  35 p o c ią g  t o w a r o w y  N r 3376, sk ra d a ją cy  s i ę  z  17 w a g o n ó w  
Id ą cy  z e  s ta c j i  Ł ó d ź -K a lisk a  w  k ie r u n k u  s ta c j i  C h o jn y , z d e r z y ł s i ę  
n a  s k r z y ż o w a n iu  Hnj? z  p o c ią g ie m  t o w a r o w y m  N r  3371. w io z ą c y  
ż o łn ie r z y  28  d . p . K a ta s tr o fa  n a s t ą p i ła  w s k u t e k  n ie o d s t a w ie n ia  
z w r o t n ic y .  P a r o w ó z  1 k ilk a n a ś c ie  w a g o n ó w  z o s t a ło  r o z b ity c h .  
Z a b ity c h  je s t  Trzech k o le ja tz y , 5  ż o łn ie r z y , s. k ilk u n a s tu  r a n n y c h .  
Z w r o t n ic z y  M ic h a ł W o d z iń s k i  z o s t a ł  a r e s z to w a n y .

i ć  j / i p .
A  N O  D O  R 
M E D l  K O  5
ZAPOBIEGA RADYKAŁ* 
NIE NADMIERNEMU W Y * 
DZ‘ELAN!U SIĘ, POTU

NIE PLAMI BIELIZNY I ODZ1EZY.

się w  świa t  badań  ź ródłowych,  to ja k ­
by go po rw ała  g łęboka  ton w o d n a  i —  
ciągnie nieprzeparcie. . .  aż do samego 
dna.  P r a w y  i „urodzony"  badacz  ź ró­
deł hi storycznych nie z’azna  spokoju 
z?anim nie dotrze —  w umiłowanej  
kwestj i  —  do ich dna. Pas ja  najsz la ­
chetniejsza ogarnia.  Ambicja upomina 
się na ta rczywie  o swoje  prawa.  Tak ie ­
mu losowi uległ p. Charkiewicz.  Już mu 
nie spocząć  zanim dziejów Unji Koś­
cielnej l i tewsko - białoruskiej  w g ran i ­
cach sił i ś rodków,  któremi rozporzą­
dza,  nie wyczerpie.

A biorąc pod uw agę  ta, c a  iuż nam 
p. Charkiewicz  dał,  to, na co sie już 
zdobył  „w pojedynkę" ,  biorąc pod u- 
wagę  wielką s u m i e n n o ś ć  i nie 
zm or do waną  a zaciętą pracowi tość ,  
której przy aż nadto kompeten tnem o- 
perowaniu  mater ja łem historycznym,  
złożył dow o d y  —  mam) p ra w o  s p o ­
dz iewać  się po młodym n’aszym his to­
ryku bardzo  daleko s ięga jącego  a prze 
nikliwego r o z j a ś n i e n i a  zaró­
w no  wzros tu jak upddku Unji, za równo 
jej dziejów, jak —  wielu jej tajemnic,  
tak, tajemnic.

To,  co p. Charkiewicz  z d ą ż y ł  
już wyjaśnić,  o grunt  ściśle faktyczny 
■oprzeć, i skomentować ,  są to wciąż je­
szcze tylko f ragmenty imponującej ,  jak 
widać,  całości A czyliż trzeba p odkre ­
ślić, że okresem w dziejach Unji -naj­
c iekawszym,  najbardziej ,  aby  się tak 
wyrazić,  pożywmym w  naukę,  p łyn ą­
cą tak obficie z Historji  ( m a g i s t e r  
v i t a  e) nie jest  byna jmnie j  okres 
trzydziestoletni  nawsacania  opornych  
z*apomocą na ha jów i ba tów.  Nie. M a­
my p rawo b) ć najbardziej  pożądl iwy­
mi na  wyjaśn ienie nam tajemnicy  dusz 
tych wielu,  wielu ludzi, bes tronnie  tnó- 
wriąc niepospol i tych,  którzy w „l ikwi­
dowaniu" '  nji odegral i  t ak  s traszną,  
niemal n iesamowitą rolę!

A jak dalece t rzeba  nam jeszcze z 
ost rą  latarką  chodzić p ą  Iabirintach 
niejednego okresu i zakrętu wdasnych

dziejów narodowych sam p. Chark ie ­
wicz ja kó y  wskazywa ł  palcem wypla­
tając w-- dziewięć swoich e s s e a u ffij 

ó w wspomnienie  o Makryme Mie- 
C7ysławskiej.  co to ją rzekomo, wraz

nów...  Nie cofnął się ks. J'an Urban 
przed istnym nimbem opromieniają-,  
cym —  jakże n iedawno jeszcze —  pO'- 
stać eks - kucharki  w ileńskich bernar- 
d '  nck św. michalskich i w znakomitem

ność,  na której wspomnienie my się 
dziś —  wzd-rygamy

Ach, te-n rozdział  z książki p. Cliar- 
ki-ewicza! Jakże on  się zcicha i niepo 
strzeżenie po d k rad a  pod wszczę tą nie­
da w ne  przez Boya  - Żeleńskiego kwe­
rendę,  dokoła  osoby  Ksaw ery  Deybló-

na tytułowej karcie)  tę niedużą a ele­
gancką  książkę, która swoj wykwint  i 
wdzięk  typograf iczny zawdzięcza. . .  za ­
kładom graficznym w' Bydgoszczy!

luści —  rdzennie warszawska ,  
wi-elka firma wy dawnicza  Gebethnera  
i Wolffa drukuje pi zecie, nawet  głó

wny,  w której rękach zbiegało się nie- wnie swoje kaklady.. .  w Krakowie wie 
wątp l iwie sporo nici... w iod ących  d o  wspania łych  zak ładach  graficznych 
za g m a tw an eg o  kłębka  towianizmu! O Ancz^ga.  Dlaczegoby przeto p. Krzy- 
Makrynie  Mieczysławskrej  mówdono wdec niemiaf swoje j książki d rukować
też sw oj ego  czasu i przez długi czas:
„Niemh mc do zgłębiania i wyj aśn ia ­
nia!" A ks. Urban  jednak znalazł,  i 
nawet  sporo,  do zgłębienia i wyjaśn ie ­
ni ą! Bo p r a w 'd  y nigdy, nigdzie i 
w niczem nie jes t  i nie może być —- 

^ża wiele.
Do p. Charkiewdcza jako do sumien­

nego i sciśte pr aw domó wn ego -  h is to­
ryka m ożem y mieć kompletne zaufa- znania  jej zamorskich kolonij. Rewizja 
nie. Sporo fak tów i zestawień p o międzynarodowa ich m andat ów  ma 
r a z  p i e r w s z y  dob ywa na jaw. nas tąpić w  1931 r. Mowy niema o tern 
Nie ulega wątpliwości!,  że ra w o d o w .  aby  Polska  mogła  do tej da ty  zdobyć 
historycy -zwrócą na nie baczną  uw agę  się na flotę wojenną ,  I r tó raby  była dla 
i miejsce im w dotychczasowym dorob- Polski tytułem do uzyskania  ma ndatu  
ku naszej  \viedzy o Unji wyznaczą.  My kolonjalnego.  Ale t rzeba tę flotę pol- 
ze swej s t rony pragnę l ibyśmy prze- ską,  za równo wojenną  jak handlową

w Bydgoiszczy? Swoją  drogą  jednak  
ubodło nas takie szukanie „oocycn  bo'- 
g ó w “ gdy my tu przecie w  Wilnie ma ­
my już t e r a z  t łocznie drukarsk ie  
mogące  zadowolnić wcale,  wćale nr 
wet  daleko sięga jące  wymagania .

Teza ,  którą p. Krzywiec zawzięcie 
propaguje  i zacięcie broni jest  ta

Polska zgłosiła swój akces do przy-

Józef Siemaszko w pełnym stroju renegackwgo metropolity 
; 7. brodą. Zmniejszona reprodukcja dużego wizerunku wy­
konanego litograficznie w z'akladach Lemcrciećlaśw Paryżu. 
P. Charkiewicz podaje w książce swojej inny wizerunek Sie 
maŁźki w młodym wieku, w stroju biskupa unickiego, wize­
runek zn a jd u jąc y ' się w pierwszym tomie pamiętników Sie­

maszki.

z jej towarzyszkami ,  nieszczęsnemi b'a- 
zyljankami,  miano pławić  w jeziorze 
Miadziolskiem siec rózgami,  karmić 
śledziami niedając wmdy do picia, wy­
d a w a ć  na wyuzdanie  pi janych cl jako

swojein s tudjum krytycznem „Makryna  
Mieczysław'ska w , lwie(łe p r a w d y "  
zdarł  z niecnej oszustki,  którą papieże 
blogośławdli,  poczytu jąc nieomal za 
świętą,  zd'arl śmiało tą całą pyomien

s trzedz p. Charkiewdcza przed naduż y­
waniem w ściśle naukowej naracji  czy­
s to  egotycznych,  wyrazi l ibyśmy się 
l irycznych,  wyle w ów  oburzenia,  po tę ­
pienia, aproba ty  i t.p. Jak np. w' ca­
łym wstęp ie  d o  szkicu „T es ta ment  
S iema szk :‘T Nie licuje to z t  spokojem 
h is toryka i l apidarnością stylu, które 
s iarczą za wszelkie osobiste choćby  
niejpiękniejsze w ys tęp ow an ia  w' cha 
rakterze rezonera.

Benedykt Krzywiec: „Jak należy trak­
tow ać w  PoJsce sprawę marynarki w o­
jennej?" Studjum porów naw cze na tle 
rozbudowy ma-ynarek innych państw  
oraz potrzeb obronnych kraju. Mapki, 
tablice, ilustracje. Str. 84. W ilno. Na­

kład autora 1929.
Czy wolnn ją nazwać  z czystcm su-

budować ,  bud ow ’ać, budować  energicz­
nie a nieprzerwanie,  nie żałując publi 
cznego grosza. . .  ,i

Tak .  Musimy mieć flotę odpow ia­
da jącą  pot rzebom i zadaniom Polski 
na morzu. T o  po d s t a w ó w y  —  zdaniem 
p. Krzywca —  wariffrek samego bytu 
p ańs tw ow ego  Rzeczypospol i tej  naszej.

T a k  zwany ,,m’ały p r o g r a m "  m or­
ski rządu naszego,  zatwderdzorr w' 
1924 przez sejm i senat ,  p rzewidywał  
rozłożoną na lat dwanaśc ie  budowę 2 
krążowników,  6 kont r torpedowców,  12 
to rp edo wców i 12 łodzi podwodnych .  
Sp ra w a  jednak nie jest  rea l izowana z 
należytym pośpiechem.  Jest to —  iak 
twierdzi  p. Krzywiec —  zbvt  powo! 
ne tempo rozwoju naszej  marynarki  
wojennej .  Nawet  „mały pr og ra m " mo­
że być wMkonanyi: dopiero. . .  w 1958

mieniem „wi leńską"  (pomimo. Wilna r. „w  którym to czasie —- pisze p.

i



Żydowskie pielgrzymki bo Lynjmlan 19 1 b b Zmiana orjenlacii T-wa Sikoly Białoruskiej S P O R ?
Czy w tym roku dojdzie do incydentu granicznego? n ie co ś  ze stctystyk? m iejsk iej D ow iadujem y się, że w dniach osta*nich p. w icewojewoda Kirtiidis

prryjął delegacię T wa Szkoły białoruskiej w osobach pp. Steckiewicra,
JesT u żydów tradycja, w mySl której w  dniu  umarłych (święto to wypada, 

w łaśn ie w  dniu dzisiejszym) wszyscy udają s ię  na cmentarz aby oddać n o łd  
zmarłym krewnym

O brządek ten p rzestrzegan y  jest śc iś le . Istnieją cm entarze, do  których od­
p raw iane są  ca łe  p ie lgrzym k i, la k im  w ła śn ie  jest cm en tarz  Ł yngm ian y p o ło ż o ­
ny p oza  gran icą , a teirytorjum Litw y.

W  a n iu  15 s ie r p n ia  żydzi n rzech od zą  g ra n icę , aby pom od lić  s ię  za  zm ar­
łych  natom iast straże  g ra n iczn e  litew skie w zbran ia;*  te g o  t ło n * c z q e  się , ze  tra­
dycja  ta  w yk orzystyw aną je s t  przez  żyd ów , których k rew n i zam ieszk u ją  na 
L itw ie aby zob aczyć s ię  z n iem i.

W ub. roku  d o sz ło  do  p ow ażn ych  zatargów  g d y ż  rtra t litew sk a  za ch o w a ­
ła  s ię  w w ysok im  sto p n iu  p row ok acyjn ie .

Jak się  d ow iadu jem y o b e c n ie  d elegacja  m ieszk a ń có w  fcyngm lan zapytyw a­
ła  s ię  dow ód cę litew sk iego  odcinka g ra n iczn eg o , czy w tym roku w ła d z e  li­
tew sk ie  z e z w o lę  żydom  polsk im  przekroczyć gran icę ce lem  udania s ię  na  
cm en tarz .

D b w ód ca  od cin k a  z a p e w n ił, że  z e r w o ie n ie  tak ie  uzysk ają .
N at.om iist Z.A.T p od aje  w iad om ość z Kowna, która op iew a, iż .R ząd  l i ­

tew sk i w y d e ł  zakaz o d w ie d z a n ia  w d n iu  Tysr'» baaw , k tó ry  p r z y p a d s  na d z ień  
15 b. m , c m e n ta r z a  żyd ow sk iego  w m iasteczku  Ł yngm iany na D o g ra n ic z u  po i 
skO 'litew sk im *.
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Ciśnienie 
średnie w ra ,

Temperatura
Średnia

O pad za do- J 
bę w mm. j

•,69
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P iłn o cn o -za ch o u iiW iatr
przeważający

U w a g i :  pogodnie.
Vlaximum za dobę +  9°C.
M.nimum za dobę -  22 l  
fenuenc ja  naro netryczua: . ia n  stały.

URZĘDOWA

—  Lotna inspekcja. W dn:u 13 b. m. 
komisja w skladzit naczelnika wydziału zdro 
wia urzędu wojewódzkiego, zastępcy s taro­
s ty  grouzkiego, komendanta P.P. m. W.Ina 
or: 2 lekarza rejonowego Magistratu doko­
nała lotnej inspekcji hotelu i restauracp ,p ie- 
o rg e s ‘a ‘“ ofaz fryzierni pud t rmą „W alde­
mar Braki ujawnione w hotelu i restauracji 
Komisja nolecila usunąć w dwutygodniowym 
terminie. Za brudne utrzymanie klatki scho­
dowej właściciel hotelu został pociągnięty 
do  odpowiedzialność, udministracyjno-karnej. 
Zakład fryzjerski „W aldemar”' za a r ty sam  
tarny  s ta r  fryzjerni został zamknięty do cza­
su  wykon'ania w skazanego przez komisję 
remontu.

—  (w') Osobiste. Jak się dow.„dujemy 
now om ianow an ' prezes Izb'’ Skarbowej w 
Wilnie, -p. inspektor w Ministerstwie Skarbu 
w  W arsz’awie p. E dward Ratyński obejmie 
kierownictwo Izby Skarbowej z rąk do tych­
czasow ego prezesa p. Małeckiego w dniu 
16 b. m

—  (w ) Pożegnanie się p. prezesa lzbv 
Skarbowej Jana Małeckiego Wczoraj w go­
dzinach południowych, ustępujący ze sw e ­
go w ciągu wielu lat zajmowanego „fanowi- 
ska Prezesa Izby Skarbowej w Wilnie p. jan 
Małecki, przeniesiony, jak wiadomo w stan 
spoczynku zaprosił do siebie wszystkich pod­
władnych sobie urzędników z wydziałów i 
urzędów skarbowych, do których z ‘okacji 
sw ego  ustąpienia wygłosił serdeczne prze­
mówienie pożegnalne, omawiając’ ,j w niem 
całokształt pracy, dokonanej od DOc~ąiku 
istnienia polskich władz skarbowych w Wil- 
~ie. W końcu swego przemówienia p. prezes 
Małecki wezwał urzędników do d'alszej p ra ­
cy gorliwej pod kierownictwem nowomiano- 
w anego  prezesa Izby p. Edwarda Ratyń 
skiego.

—  Osobiste. P. delegat Prokuratorii Ge­
neralnej Adolf Kopeć w dniu dzisiejszym 
w ; jechał na sześc io tygodniow i urlop w y­
poczynkowy. Zastępuje delegata p. Mieczy­
sław Obiezierski St. radca Prokuratorii Ge­
neralnej.

MIEJSKA
—  (o ) Starania o pożyczkę. Dziś w \ -  

jt żdża do W arszaw y delegowany przez M a­
g istrat szef sekcji finansowej p. Żcjiuo dla 
prowadzenia dalszych rokowań w celu uzy­
skania prywatnej pożyczk- w wysokość. 
1.000.000 zł. np; inwestycje miejskie.

SZKOLNA
— Dyrekcja Gimnazjum Sióstr Nazareta­

nek podaje do wiadomości. że egzunnna 
wstępne do wszystkich klas za wyjątkiem 
7-ej i 8-ej gimnazjalnej, rozpoczynają się dn. 
3go września. Kancelarja szkolna od dnia 
16go sierpnia będzie czynna codziennie od 
9 do 12ej godziny.

—  (o ) Rewizja budowy szkoły w  Ku 
prjaniszkach. Dnia 19 sierpnia oubęuzie się 
szczegółowe badanie przez miejską komisje 
rewizyjną budowy szkoły powszechnej w 
Kuprjaniszkach, jako rzeczoznawca został 
zaproszony przez komisję 'architekt p. W a ­
cław’ Syrtowt.

— „Dom Dziecka . Istniejące od szeregu 
lat przeszkolę „Dom Dziecka" przy" „Ogni­
sku kol. w Wilnie (ul. Kolejowa 19) przyj- 
mifje do dn. 1. 9. br. zapisy dzieci na rok 
szkolny 1929 —  30. Zapisy przyjmuje kan- 
ceiarja do dn. 25. 8. od godz. 15 - 19 —• 
zaś od 25. 8. br. do dn. 1. 9. br. od godz. 
9 —  14.

Przyjmowane są również dzieci nie ko­
lejarzy.

AKADEMICKA.
— Polegli akademicy. Redakcja pisma 

„Alm'a Mater Vilnensis“ zamierza um ieścć  w 
Nr. sw ego w ydawnic tw a nekrologi ;.ole- 
gów  akademików poległych w  latach 1919— 
1920. Nazwiska dotychczas zanotowane 
przez redakcję brzmią, jak następuje: śp. 
Bohd’an Żurkowski. Wt. Piotr Kownas, 
lózef Franc, Olszewski, Antoni Monkiewicz, 
Bohdan Żyliński, Jadwiga Tejszewska. Kto- 
b) mógł spis ten uzupełnić, lub udzielić in- 
formacyj biograficznych i podobizny kogo­
kolwiek z  wymienionych wyżej, zechce zwró 
cić się listownie pod adresem: ul, Popowska 
27 m. 2. Władysław Arcimowicz.

KOM UNIKATY.
—  Wilno na VIII Tydzień Społeczny w  

Lublinie. W niedzielę 18-go b. m. o godz. 
19 m. 40 pociągiem na W arszaw ę udaje się 
wycieczka wileńskiego kola „Odrodzenie" 
na VIII Tydzień społeczny do Lublina. Zbie­
ra się pokaźne grono akademiczek i 'akade­
mików. Zbiórka punktualnie o godz. 19 na 
dworcu ze względu na zbiorowe zakupienie 
b.letów. Posiadi jący bilety kolejowe zaku­
pują je sami. W  poniedziałek 19 b. m. po 
małej przerwie w Warszawie,, w raz z kołem 
warszawskiem „Odrodzemowcy" udadzą się 
do Lublina o godz. l i r  m. 30. Wszystkim, 
którzy zgłosili ,,wój udział w  Tygódniu zo'- 
stały wysłane listy zo szczegółami odnośnie 
podróże i pobytu w Lublinie,

Po Tygodmu Społecznym 'organizuje Się 
-zbiorowa odrodzeniowa wycieczka na P.W.K. 

do Poznania bezpośrednio z Lublina.
RÓŻNE

—  (a) Konfiskata „Dziennika Wileń­
skiego. Wczoraj skonfiskowano „Dziennik 
Wileński" za umieszczenie artykułu p. t. 
„Fanfaronada". T reść artykułu kolidowała z 
art. 1 lozporządzenia o prawie prasowem.

—  Przed wyborami do Kasy Cho 
rych. Zbliża się czas w yb o ró w  do Ka­
sy Chorych.  Biura reklamacyjne fun-

Jczba li dńośęi Wilna zm niejszyła s :ę 
v  i920 r. do 2|3 przedwojennej. D opiero od 
1921 r. rozpoczyna się okres normalnej go- 
spod.~*ki.

Wilno obejmuje przestrzeń 10400 ha, 
za. nuje w ięc pod tym względem drugie 
m ieisce w szeregu miast polskich W sto ­
sunku jednak uo zajm owanego obszaru 
liczba 1uu.,«jSci jest nieznaczna, wynosi b o ­
wiem 181980 mierzkańców, r'podczas gdy w 
1910 r. liczyła 181442 m ieszkańców.

Kwestja mieszkaniowa na terenie Wilna 
wskutek niew ielkiego względnie przyrostu 
ludności w okresie powojennym nie przed­
staw.. się gorzej, niż w innych miastacn 
Polski. M ałe Wilno, obejmujące obszar, 
zajmowany przez miasto przed 19 5 r. Fezy 
28494 m ieszkań. Na terenie (Wielkiego Wil­
na zna,duje się dalsze 7200 domów m iesz­
kalnych. &

Niski poziom zam ożności 2mieszkańców  
uniei lo iliw H ł należyte uruchomienie gospo­
darki miejskiej D opiero w 192 4 r. istano- 
w iono specjalny podatek inwestycyjny, k tó ­
ry um ożliw ił przeznaczenie znaczniejszych 
sum na uporządkowanie zew nętrznego w y­
glądu miasta. W budżecie 1925 r. wydatki 
zwyczajne na arogi ■ place publiczne wy­
nosiły przeszło 1 924 tys. 'zł., stanowiąc $6 
proc. ogólnej sumy wydatków miejskich. W 
Dtach następnych wydatki te zmalały, wa- 
haiąc się od 2,74 proc. do 3,86 proc. ogó l­
nej sumy wydatków Od 1925 r o o  >928 — 
29 r. wydatkowano na drogi i ulicejl.698,976 
zł. Za sumę pow yższą odnow iono lub po­
budowano zDsroo m2 jezdni i chodników. 
W *928 r- Wilno posiadała 139 kim. ulic 
brukowanych i 141 kim. ulic niebrukowa­
nych, ponadto zaś o k o ło  150 kim. ulic nie­
brukowanych w postaci oróg polnych i pod 
miejsk;ch. Jezdnie wileńskie u łożon e są ze 
zwykłych, nieszlifjwanych bruków, co utru­
dnia utrzymanie ulic w należytej czystości 
i pr: czynu  się do 'szybkiego zużywania 
w szelkiego rodzaju pojazdów.

Rozbudowa miasta napotyka na znacz­
ne trudności dzięki górzystemu terenowi, 
otaczającemu miasto. W obec pow yższego  
m iasto rozwija się wzdłuż dolin,- górzyste  

>reny pozostat foni są  na przyszłe park' 
Z urządzeń miejskich Wilno posiada dotych­
czas tvlkr odpowiednio rozbudowaną e lek t­
rownię. W 1930 r. wvdainośr* eiektrowni 
ma być doprowadzona do 10500 KW, Prze- 
n odniki nadziemne zam ieniare są  stopnio­
wo na kabel podziemny. Wodociągi m iej­
skie nie są dotychczas racjonalnie rozbudo 
wane. W '921 r. d ługość sieci w odociągo­
wej wynosiła zaledwie 40 kl u Sieć um ożli­
wiała wyzyskanie zaledw ie 20 proc. m ożli­
w ości produkcyjnych wodociągu, powodując 
w ten sposób nadmierną kalkulację kosz­
tów . Mieszkańcy w znacznej częśc  korzy-

Szyrmv i Pawłowicza. ,
Delegacja, podkreślając sw oją lojalność urobec Państwa i Rrądu, 

prosiła o  poparcie poczynań 1-w a Szkoły Białoruskiej, które będą n osiły  
wyłącznie charakter D r ą c y  kulturalno-oświatowej.

P. wicewojewoda z naciskiem zaznaczył wyraźną linję i stanow isko  
przychylne czynników rządowych w obec p-acy kulturalnej' m niejszości w 
Państwie, uzależniając poparcie swe od carkowuego uniezależnienia się i 
odserarowania T wa" Szkoły Białoruskiej od wpływ ów  w ywrotowych. De 
legacja pow yższe miała przyrzec.

stają ze studni, kopanych na terenie pry­
watnych działek, lub czerpią wodę ze sna­
dni artezyjskich, znajdujących się w kilku 
punktach miasta.'

Nie odpowiad3 również zapotrzebow a­
niu m ieszkańców  długość sieci kanalizacyj­
nej. W chwili obecnej sieć kanalizacyjna 
liczy 41 kim. d ługości, w 1929 n  pro,eKto- 
- ran.1 jest budowa nowych 6 kim. D ługość  
sieci pozostanie jednak daleką od p'erwot- 
nie zaprojektowanej w 1912 r., obliczonej 
w pierws^cm s*adjum budowy na łączną  
długość 100 kim.

M.iasto posiada po ladto w łasną rzeź­
nię, urz jdzoną prymitywnie. Dzięki n ie­
skom plikowanym urządzeniom i niskim  
kosztom  personalnym, rzeźnia mieiska w 
odróżnieniu oJ mn ch przedsiębiorstw jest 
wybitnie dochodową.

Uprzątanie ulic naiezy do obowiązku  
w łaścicieli przyległych posiadłości. To sa ­
mo dotyczy polewania ulic. Miasto ze swej 
strony prz-znacza w rubryce wydatków  
zwyczajnych znaczne sumy na utrzymanie 
dróg i p 'łc6 v. ,  oraz ulic, przylegających do 
posiadłości miejskich. W 1928 -2 9  r na cel 
powyższy przeznaczono 424773 zł. 2. sumy 
pow yższej idzie w yłącznie na utrzymania 
czystości ulic i placów 12270C zł.

Najwyższą pozycję wvaafków miasta 
stanow ią wydatki na zdrowie pubb>zne. 
O dpowiefnia pozycja budżetu na 1928—29 
r. o sG jrę ła  2.35ń.p00 zł Miasto utrzymuje 
5 szpitali na 945 łóżek , oraz szereg ins*y- 
tucyj hig: sny, i. k M ad ę  kontroli mięsa przv 
rzeźni m iejskie,, przychodnię przeciwgruźli­
czą, stację analiGcr-ną, P ogotow ie >atun- 
kowc. ‘ażnię miejską i t. d.

W dziale oświaty m asto utrzymuje 60 
szk ó ł pow szechny h puolicznycb do k tó ­
rych uczęszcza 10192 dz:eci.

P ócz szk ó ł powszechnych Wilno p o ­
siada 6 gimnazjów państwowych i 29 pry- 
w a tn c h  zakładów ogólno - kształcących, 8 
sem inariów na jczycieiskich w tem 4 pań­
stw ow e 5 sz.kół państwowych zawodowych  
oraz k ik s  prywatnych.

Budżet miejski jesL, zrównoważony już 
od 1924 r.

£ : f i D Ó V

kcjonują już od 14 lipca przyjmując  
reklam’acje wyborców,  w sprawie nic 
zamieszczenia ich nazwisk  w s p :sach 
wyborców.  Jak widać  z zestawienia 
urzędowego za in te resowanie 'się w y b o ­
rami nie jest  zbyt  wielkie.

Z 25430 osób upezpieczonych,  
uprawnionych  do  g łosowania spraw 
dziło spisy zaledwie ló,2 proc,  t. j. 
4124 osoby.

Jeszcze gorzej  p rzeds tawia  się 
sphawa w  odniesieniu do p raco da wc ów  
T u z 9144 osób zaledwie 1.043 (11,4 
proc. )  zajrzało do spisów.  „

Na 4124 osób sprawdzonych  w 
spisach ubezpieczonych ,  złożyło rekla­
macje 221 osób,  a z 1043 p r a c o d a w ­
ców tylko 59.

Skala zainteresowania  się w y b o  
rami osób za in te resowanych  jest znhez- 
nie mniejsza niż przy poprzednich  w y ­
borach.

—  Od dziś podrożały wina kraiowe..
Dowiadujemy się, iż skutkiem oodrożenia 
eul.ni i owoców Pierwsza Wileńska W \ 
twórnia Win Owoco.vt ' e h  w Wilnie, naiwięk 
sza na Kresach fabryka tego rodzńjn zmu­
szona była podnieść eeiiv ,,o 20 nroe.

Przypuszczalnie wślad za tą firmą pod­
niosą ceny i inne.

— Z Izby Przenw stowo-handolwej w 
Wilnie, jedna z zngranic-zpych firm zgłosiła 
ofertę nabycia w Polsce większei ilości wło­
sia końskiego, pochodzenia polskiego, rosyj­
skiego lub chińskiego, z wyłączeniem traw y 
chińskiej Ceny za ten artykuł nie mogą 
przekraczać 6— 7 franjców s/.wajcarskieh za 
1 kg.

Ponieważ dostawa ta jest przeznaczona 
dla jednego z zagranicznych minister?tw

spraw wojskowych i będzie traktow ana jako 
zamówienie próbne, przeto dokładne w yko­
nanie tego zamówienia będzie stanowiło 
podstawę do zawarcia w przyszłości dalszych 
tranzakcyj.

W sprawie szczegółów w wymienionej 
sprawie zgłaszać się nal&ży do toby Prze- 
niyslowo-Hanctlowehw Wilnie Trocka 3.

T E A T R  I MUZYKA
—  Teatr Polski (sala „Lutnia"). „Oczy 

ks. Fatrry" z Balcerkiewiczówną. Dziś po 
raz drugi świetna komedja Kiedrzyńskiego 
,fOczy k Fa tr ry"  z >.M. Balcerkiewiczówną 
w rob głównej

Znakomity autor w „oczach ks. Farmy" 
daje widowisko niezwykle dowcipne i zaj­
mujące, to  też publiczność słucha go z ko- 
losalnem zainteresowaniem co chwila dając 
wyraz sw ego zadowolenia rzęsistemi okla­
skami lub głośnym śmiechem.

Krzywiec —  wszys tk ie  w y b u d o w a n e  
jednostki  będą,  oczywiście,  od dawna  
przes ta rza łe" .

Niewesoła perspektywa.
A tymczasem flota niemiecka i Ro­

sji Sowieckiej  czuwa.  Obie te floty mo­
g ą  Drzecie znaleźć się szybko bardzo 
n'a „polskich w o d a c h " .  Oczywiście:  my 
będz iemy tylko bronili się! T a k  —  och 
po w ia da  p. Krzywiec —  ale jeśli cho ­
dzi  o z real izowanie tylko obronnych 
naszych  zamierzeń,  jeśli mamy w  cza­
sie ewentua lne j w ojn y  nie być odcięci 
od całego świata,  jeśli p rze­
ciwnie ma my  sami zamiar  prze­
ciąć połączenie w roga  z Prusami  
Wschodn iem i  i tem samem nie dopuś­
cić d o  uderzenia w nasze tyły —  to 
winniśmy zająć się na jpoważnie j  roz­
bud ową  naszej  marynarki  wojenne j" .

Czas iuż najwyższy jest  do  temu.
P. Krzywiec na wet  precyzuje:  ile 

po t rzebujemy mieć s ta tków w możli­
wie  najbl iższym terminie oraz ile p o  
t rzebuje mieć wogóle  jednos tek bojo­
wych i t r anspor towych flota polska. 
Oczyw iście, nie n!asza rzecz ani op o ­
now ać  ani p rzy takiwać w materii  tak 
dalekiej  (nie od serc naszych i ambi- 
cyj!)  lecz od  naszej  —  kompetencj i .

P.  Krzywiec nastaje na s tworzenie  
własnej ,  p o l s k i e j  stoczni w Gdy-  
m ,—  bo  w  stoczni gdańskiej  uie może­
m y  budować  floty wojennej  a budowai  
nie floty w stoczniach zagranicznych 
moc polskich pieniędzy wysysa  z kraiu.

Na to wszys tko  jednak potrzeba  
sum nielada.  Czy skarb polski je po 
s i ada?  P. Krzywiec przy tacza  słowa.. .  
f rancuskiego ministra Leyguesa :  „Nasz 
program rozb udo wy floty leż;- w g ra ­
nicach naszych możliwości  f inanso­
w y c h !"  W  granicach f inansowych mo­
żliwości —  Francji .  Ale Po lsk a?  Ale 
skarb  polski? P Krzywiec pisze: 
„Zbieranie funduszów na polską flo­
tę wojenną  powinno się stać punktem 
rozbudzonej ambicji,  dumą gmin,
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miast,  wmjewództw,  dzielnic całych".
Zapewne!  O w szem '  Dla o f P a r ­

li o ś c i p u b l i c z n e j  me powinno 
być granic.  Może ona jednak —  w  nor ­
malnie funkcjonitjącem pańs twie  —  
być tylko dopływem,  jednym z dopły­
w ów  arterji  zasi lającej  i nasycającej  
cały organizm p a ń s tw o w y  n iezbędnem 
n e r v u  s r e r u m.  A tą ar te rją  jest:  
skarb pańs twa.

„Zwierciadło" i , , ,Kukułka W ileńska".
W ilno. 1928 i 1929.

Grono akademików naszych za­
częto na wiosnę roku zeszłego w y d a ­
wać  i lustrowane,  w sporym formacie 
czasopismo humorystyczne  imające o d ­
bijać ży cie akademickie w krzywem 
zwierciadle.  Stąd tytuł per jodycznego 
w y d a w n ic tw a  „Zwierciad ło".  Świet  
nem ono nie by ła .  Humor  nie bardzo  do 
pis'ał. Od ilustracyj zalatywał i pod 
względem artyzmu i pod względem p o ­
mysłu —  partykularz.

Publ iczność,  czemu dziwić się tru­
dno, nic poszła na lep takiej,  okazowej  
na razie, przynęty.  T o  też w y d a w n i ­
cza impreza akademicka nie rychło 
zdobyła się na nowy zeszyt  per jodyku
—  też, ni&stety, b'ardzo jeszcze nie tę­
gi. Na okładce, zjawił się fytuł „Z w ie r ­
ciadło Kukułki Wileńskiej

Kukułka Wi le ńsk a?  Coś zna jome­
go... którzby zresztą o niej nie słyszał
—  jeżeli już jej nigdy w  życiu nie... 
słuchał!

Mnie osobiście przytrafi ło się jeden 
jedyny raz słuchać owej Kukułki.. .  w  
wi leńsk imi  Radjo gdzie od czasu do 
czasu figuruje na dziennym programie.  
Ktoś odczytuje ad deski do deski świe­
żo upieczony numer „Kukułki- Wi leń­
skiej" (proza  i wiersze,  a foryzmy i d o ­
wc ipy) .  Chcę wierzyć,  żem trafił aku 
rat  bardzo,  bardzo nieszczęśliwie na 
najsłabszy,  jaki- kiedy był wyp ra cow a  
nv, numer iwej „Kukułki".  Zaczęło się 
od popularyzowania urbi et orbi j ak ie ­

goś wpros t  s t ra sz l iwego w  niezdtarno- 
ści swojej  opisu jakiej ś rzekomo hu­
morystycznej  podróży  fikcyjnej i fan 
tas-tycznej statkiem czy łodzią, d o b r z e ­
nie .pamiętam, p a  ziemiach polskich. 
Boże miły! Cóż to była za ramota!  1 
nie darowan o riaHti ani j ednego  wyrazu.  
T r w ’ało to t rwało bez końca.  A był to-, 
jakiś...  da l s zy  ciąg! P owin szować  tym, 
którzy całość wysłuchali .

Pisząc ta, co w tej chwili piszę, 
wiem, że narażam się na grube  nie- 
juzyjemiiości ,  które mnie w odwet  
spotka ją  n iechybn ie rw  najbliższej ra- 
djowej „Kukułce".

Trudno.  Niech przys łowiowy a m i- 
c u s P l a t o  mnie osłoni...

Aliści —  nowa niespodzianką.  W  
zeszłym miesiącu ukazuje się trzeci z 
kolei zeszyt  w ydaw nic tw a,  jako 2-gi 
„Kukułki Wi leńskie j"  przy pozos tawie­
niu wsze lako  „Zwierc iad ła"  na okład­
ce tytułowej.  Mniejsza o tę dz iwaczną  
s jm b jo z ę  w nowej formie. Rzecz w 
tem, że ten najświeższy zeszyt  pod 
względem treści a zwłaszcza ilustra 
C)rj odbiega chlubnie i daleko (raczej  : 
wysoko)  od Gfbu s w o k h  poprzedni­
ków. Takie  np. dantej skie  tercyny Dan- 
tosia Arka r je rego  mają wyborn e  za- 
cięeie i szczerze artystyczne.  Zaś ry­
sunki p. Józefa Horyda  aż do rozko­
sznej całostronicowej  kompozycji  „Jak 
by  sobie Boy żeleński  wyobraża ł  p o ­
mnik wileński Mickiewicza" są wpros t  
dziełem -wybitnego talentu.

T edy  wolno mniemać,  żeg zwier ­
c iadlana kukidka czy kukułkowc zwier ­
ciadło skoczyło na jakiś arcy szczęśli 
wy prze łom? Ach! Trzebaż,  że właśnie 
w takiej chwili p. Horvd —  j’ak s ły­
chać —  wyjechał  z Wi lna do Paryża  
na dłuższy tam stałv pobyt.

Szkoda,  wielka szkoda.
Cz J.

CO GRAJĄ W  KINACH?
—  Kino Miejskie —  Córka Śniegów.
Heljos —  Panienka w jedwabn- ch poń­

czoszkach.
Lux — Tu.acz.ka księżny Truoeckiej.

~ Wanda — Płomienne Noce.
Światowid —  Czarne. Sylwetk1
Pulonja — Puszka Pandory,
'iccadilly —  Bracia Schellenberg.

Ognisko — Drut Kolczasty.

W Y PAD K I I KRADZIEŻE

—  Echa nadużyć w  aptece m iej­
skiej. Jak się dow iadujemy s p ra w a  n a ­
dużyć w 'aptece miejskiej nie została 
jeszcze całkowicie wyświet lona .  P a  
zakończeniu ekspertyzy buchal teryjnej  
p rowadzonej  obecnie z rozporządzenia 
władz śledczych da się dopiero ustalić 
wysokość  strat ,  jakie poniosło miasto 
z racji niesumienności  k ierownika 'apte- 
k ; Szutowicza i braku. t. zw. „pańsk ie ­
go oka".

S p taw ca  całej tej, wysoce  nieprzy­
jemnej afery prowizor Szutowicz  po­
zostaje nadal w areszcie,  gdyż nie jest 
w stanie wnieść  w ym aganej  od niego 
kaucji Ay wysokości  26 tys. zł.

—  (c) Powody zabójstwa na ulicy Nad- 
leśnej. Jak się okazuje, przyczyną zastrzele­
nia Zapaśnikówny przez Jagietlowicz’a o 
Ozem donosiliśmy wczoraj było nieporozu- 
nie wywołane 'Zapowiedzią Zapaśnikówny 
zerwania stosunków .między nimi. Jagiello- 
wicz niedawno zwolniony ź wojska pozo- 
,-.taw'al bez pracy i mial zamiar wyjtechać do 
W arszawy na posadę do zegarmistrza. Oj­
ciec jego zamieszkujący przy ulicy Kalwa- 
ryiskiej 42 stanowczo był przeciwny wszel­
kim zamiarom matrymonjalnym i zmusz’al 
syna do wyjazau i całkowitego zerwania 
stosunków z Zapaśnikowną. Wszystkie te 
perypetie podniecały Jagiełłówicza i w chwili 
gdy usłyszał od Ź’apaśnikówny zapowiedź 
Zerwania stracił jranowanie nad sobą i po- 
rwłnił zbrodrię. Rana nie jest ciężką i w nie­
długim czasie wyjdzie on ze szpitala by s ta ­
nąć przed sądem jako oskarżony o ż'abój 
stwo.

(c) —  Kradzież Welizny. Ze strychu do- 
mu;żNr. 100 przy uliey Wiłkomierskiej nie- 
ujawnieni pajęczarze skradli bieliznę nale­
żącą do Fabjana Duńskiego. Poszkodowant 
straty okres., na 300 złotych.

—  <c) Bojka między rzeźnikami. Koło 
rżeźni miejskiej doszło do sprzeczki między 
rzeźnikami Gabrjelem Cydzikiem a Antonim 
Mickiewiczem. Sprzeczka zamieniła cię w 
bójkę w trakcie której Cydzik ucerzył prze­
ciwnika ciężką sztabą w  głowę. Mickiewicza 
w stame ciężkim odwieziono do szpitala ży­
dowskiego, zaś Cydzika zatrzymano.

—  (c) Zamach samobójczy. Z niewyja­
śnionych przyczyn usiłowała nonełnić samo­
bójstwo Mai wina Korsak (Kolonja Kolejo­
wa 70) Zatrutą w sfame niezagrażającym 
życiu odwieziono do szpitala żydowskiego.

— (c) Zderzenie się dwóch samocho­
dów.. On eg da i w dzimi przv zbiegu ulic Ko­
lejowej i Gościnnej autobus Nr. 14182 kie­
rowali’- przez szofera Arka-djusza Kubaka 
zderzyi się z samochodem wojskowym. W 
samochodzie wojskowych zostało uszkodzo­
ne skrzydło. \Vypadkov z ludźmi nie bHo.

(c) Przemyt. U w jeżdżającego do 
miasta Witoldh Trumpakaisa  meszka.'

ńca wsi Janowo gminy niemenczyń- 
skiej ujawniono ukryty na wozie tytoń 
litewski pochodząct z przemytu w ilości 18 
klg. ,

P ow ażn e skutki aw an tu r z p o w ­
sta łych  b łah ych  p o w o d ó w .

Doprawdy w prost niechce się już 
pfsać o  tvch niezliczonych procesach  
sądowych, w których akt oskarżenia  
zarzuca podsądnem u zadanie „cięż­
k iego uszkodzenia dała" lub spow o  
dowanie Śmierci prościej m ów iąc za­
bójstw o,

Każden spór, każde niemal w esele  
lub zabawa Kończą się bijatyką. Zgub­
ny wpływ a'kcholu w ystępuje tu z 
całą w yrazistością. W aśń nie dająca 
stronom  sookoju  po trzeźwemu, po 
wypiciu wódki (a  piją u nas dużo) 
staje się jeszcze ostrzejszą.

Mało tego. Każda z powaśnionych  
stron, ma swoich zwolenników g o to ­
wych stanąć do boju. Bitwy przyDie- 
rają charakter m asow y i często  śle- 
De narzędzie zhrodni— drąg lub sie  
kiera SDaaa na głow ę przypadkow e­
go  uczestnika „ootyczki"

Na zabawie, we w si D ubne, p o­
w stała we wrześniu r. ub. teka b ój­
ka. Poform ow ały się grupy, a ponie­
waż działo się to  o  zm roku, grupy
te biły jedna drugą. P o  jednej z ta­
kich octyczek na poiu bitwy został
ciężko ranny Arenjusz Krywiec. PadJ 
rażony riożpm w okolicę serca i zmarł 
po kilku godzinach.

D o  o d D O w i e d z i a l n o ś d  p o c ią g n ię t o  
Fawła B u b i e s z k n .  T t o m a c z y ł  się  o r . 
n a  s a d z ie  j<ak m ó g ł  i u m i a ł , n a  w ie  
c z o r v n c e  n ie  b y t ,  n i k o g o  n ie  z a c z e ­
p i a ł , a n a w e t s a m  o t r z y m a ł  n a  d r o  
d z e  u d e r z e n i e  n o ż e m  w  r ę k ę . J e d n e m  
s ł o w e m  n ie w in ia t K o .

Tym czasem  świadkowie zeznali, że 
w łaśnie on* był przywódcą najwybit­
niejszej gruDy, która walczyła z gru­
pą Krywca. Sąd O kręgowy skazał 
B ubieszko na 3 lata domu poprawy. 
Sąd Apelacyjny karę te zatwierdził.

Druga sprawa miała tło  nieco 
inne. Jerzy Kurdeluk ze wsi Kuro 
stawka podczas sprzeczki uderzył 
młotkiem K. Stefaniuka. Czaszka nie 
wytrzymała silnego uderzenia N astą­
pił wylew k'wi na m ózg i śmierć.* 

D ochodzenie policyjne nie m ogło  w 
tych warunKach przedstawiać jakicn- 
kolwiek trudności.

Ku"deluka aresztow ano i Sąd 
O kręgow y skazał go na trzy lata 
dom u poprawy. Sed Apelacyjny p rzy ­
chylił się do oreśby obrońcy oskar­
żonego mec. Totwena i karę zm niej­
szy ł do 2 lat.

Ib. sreDrnym shranle
„LULU" (PUSZKA PONDOPY) w F olonji.

Pod j D O w y ż s z y m  t y t u ł e m  wszedł na K- 
kran Polonji duży obraz jednej z wytwerni 
angielskich.

Główną rolę g ra  w nim piękną amerykan 
ka — Luiza Brcoks. Pisze się o nie, że jest 
jłJMiss Los Angielos", to znaczy, że jest 
najpiękniejszą wśród pięknych kobiet tego 
miasfa.

Nikt tego nie sprawdzał nikt tego spra 
wdzić nie noże. Przypuśćmy, że tak jest 
istotnie. Nikt na tem nie straci, a nawet na­
sze pojęcia o urodzie cót Los Angielos nie 
ucierpią na tem. —  bo pani Brooks istotnie 
jest osobą nieprzeciętnej urody.

A jak gra?  Jak doskonale swą postać 
cieniuje?! Bardzo się dobrze, jako artystka, 
zapowiada.

Gwoździem treści „Lulu" jest stara g re ­
cka baśń o puszce Pandory, która otwarta.

nieszczęścia na ludzi sprowadzać zaczę­
ła.

Ot o ! faką „żywą" puszką Pandory jest 
właśnie nasza „Lulu"

Gdzie uroku nie zrobi, l kim się nie za ­
da, 'zaraz same kłopoty i nieszczęścia,' d ra ­
maty i tragedie powstają.

Piękna pusta, bezduszna i bezmyślna 
dziewczyna, istna wietrznica i motyl.

Wszystko, co najgorze z mą się wiąże, 
wszystko co cierpienia i udręki sprawia, 
jej się trzyma.

Jest wychowanicą bogatego pana. M i 
prócz tego ojca o usposobieniu cygana i 
1-ekkomyślnika. Opiekun ma bratanka, któ­
ry koefra Lulu. Niechce by ten ukochany 
jego bratanek życie swe z Lulu wiązał, zda­
je sobie bowiem dokładnie z jej wartości 
sprawę

Chcąc g o  z a b e z p i e c z y ć  o d  t e g o ,  ż e n i  s ię  
s a m ,  m o ż e  w b r e w  p r z e k o n a n i u ,  z L u l u .

Ale Lulu, rozumie to doskonale. Ma w 
sobie dużo z ducha przekory. Doprowadza 
do tego, że jej opiekun dawny, a obecny 
mąż, targa się na życie

Śmierć następuje w  takich okolicznoś­
ciach. że Lulu oskarżoną jest o morderstwo 
Ale sąd przysięgłych uniewinnia ją.

W tedy  Lul" odnajduje bratanka i jego 
to doprowadza do dna upadku.

I reżysersko, i co do treści obtaz z Po 
lonji zasługuje na wyróżnienie.

W praw dzie końcowe akty są słabsze oa 
pierv’szyrh ale całość wychodzi całkiem zgra 
bni<“ i ciekawie.

Dawno już nie byłem w Polonii. A te  o- 
brazy. które w’ niej latem oglądałem, nie­
były zbyt zachęcające

Jeżeli „Lulu" ma .zapoczątkować ponra 
wę repertuaru, —  to doprawdy w arto  bę­
dzie znowu stale cio Polonji uczęszczać

T o samo co o filmach, da się powiedzieć 
i o muzyce.

Omega.

Fln&i za w o d ó w  KOP u.
W dniu wczorajszym zakończone z o s ta ­

ły w Niemenczynie zawody sportow e KOP 
W marszu na 10 kim. ze sireełanient 

zwyciężyła drużyna 6 brygady KOp-u w 
Wilnie z 21 baonu w czasie 30 m. 1 sek.

DziS c  godz. 1? odbędzie się uroczyste 
rozaanie nr gród zaszczycone ODecnoScią 
szeregu wybitnych osob istości z Wilna.

Szczegółow e sprawozdanie z przebiegu 
zaw odów  poaamy w następnym numerze.

Z aw ody sp o r to w e  nołicji w oj. 
W ileń sk ieg o .

Zawody sportowe policyjnych klubów  
sportowych województwa rilefiskiegr od­
będą się w Postawach i Wilnie. O to dokła­
dny program ich:

m. I ostaw y. Dnia 17 sierpnia 1929 ro ­
ku (sobota) gouz. 8 zh eod y  strzeleckie  
(strzelnica obok boiska |P V  i WF), godt 
15 zattooy leitkoatletycsne (boisko Pft 
W F). Dnia 18 sierpnia 1929 r. (niedzitla) 
narsz -  30 kJm. (n e ta  na boisku PW i 
W F), godz. 1 zawody lekkoatletyczne  
(b o isk c  °W  i WF), gouz. 17 rozdanie na­
gród (boisko PM i WF).

m . W ilno. Dnia 19 siernnia 1929 roka  
(poniedziałek) godz. 15 zawody p ł"vackie  
(pływalni! OŹTP na Zwierzyńci w Wilnie), 
gouz. 16 rozdanie nagród pływakom. Wstęp 
nu zawody bezpłatny.

D łu g o d y sta n so w e  m istrz o w stw c  
W iin o .

W dn. 18 bm. o godz. 15 rozegrane ro -  
stanie e “ugodystansowe m istr ow stw o pły­
w ackie Wilna na dystansie Werki—Wilno 
(8 kim .). Start w Werkach na przystari 
statków  meta na wprost przystani 3-ge p 
sap eró« .

iitst do Redakcji
W  Nr. 217 „Ilustrowanego Kuriera Co­

dziennego". w Krakowie ukazaia się notat­
ka anoi.imowa,’ pochodząca z Wilna, pod 
sensacyjnym zagłówkiem: „Niesłychanie
sprytni oszuści chcieli wyzyskać patriotyzm 
ks. biskupa Bandurskiego".

Jako jeden z adwokaiów wspomniany 
w tej wyjątkowo lekkomyślnej notatce, zmu­
szony iestem oświadczyć niniejszem, iż ćm 
rzekomy wyzysk polega na ferowaniu w 
w sprawie ’ omawiane wyroku jrzez Sąd 
Polubowny w  dniu 10 maja r. b„ K t ó r y  to 
wyrok już się uprawomocnił,  po oka/aniu 
temuż Sąaowi i strono aokumentów otrzy­
manych z Archiwum P aństw ow ego w Wil­
nie, a znajdujących się obetn ie  w  aktach 
Sądu Okręgowego w Wilnie Z. 1456— 29.

Jeżeli dotychczas pizez O.U.Z n it  zo ­
stała załatwiona procedura przeniesienia na 
mych mocodawców tytułu własności do ma- 
jąiKu Graużyszki (nie Holsz’any) ,  to ledy- 
ną tego przyczyną jak wywnioskowa­
łem jest chwiejność stanowiska O.U.Z. w  
kwestji p raw a wykupu, przysługującego mu 
w tym przepadku, aczkolwiek takowe prawo 
wogóle pozostawało dotąd m artw ą literą.

Nadmienfam, iż jednocześnie w imieniu 
tychże mocodawców moich pociągam auto­
ra wspomnianej wyżej notatki do odpowie­
dzialności karnej.

Adwokat K. Szatkowski.
Wilno, dnja i-4—VIII 29 r.

Lekarr-Dentysta
I. WIŁKOMIRSKI

Wielka 19, pow rócił i w znowił przyjęcie 
chorych.

KUTY. KOSÓW Ipow.
W sp an ia le  p o ło ż o n e  letn isko  w 
górach  (Beskidy W schodnie). 
P okoje z -ałodziennem  utrzymaniem I  
po 8 zł od osoby. Dojazd z K oło - E 

rayi do Kut autobusami B
Kąpiele w C zerem oszu. Plaża. ■
Sezon do 1-go października I

KUTY OTYLJA BIELECKA: ^

RADJO.
C zw artek , dn . 15 s ierp n ia  1929 r.
10J5— i Transmisja nabożeństwa z 

Pozrftiia. 11,45- i 1,56* Wystawa PoznańsKa 
mówi. 11,55 '0  Transm. z Warszawy.
Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej w 
K> kowie i k imunikat m eteorologiczny.
12 10 13,00: .O dpust w Żyrowicach" Słu-
cnow isko regjoname piorą Wulerj'ana Char- 
kiewicza. Wyk. Zesp. Dram. Rozgł. Wil. 
Ilustracja muzyczna Eugienjusza D ziewul­
skiego. Tr*nsrnis,a na inne stacje polskie. 
16,00—16,40: Tranom, z Warszawy. Audycja 
dla żołnierzy. ;W programie pegadank., d e­
klamacja i Śpiew. 16,40 -  I7,00s Chwilica li­
tew ska. 17,00—18,35: Transm. z Warszawy. 
Koncert pcpula. ny. 1« 35 —19,00: K oncert 
dla dzieci. 19,00—J9,25: Pogaaanka rad|o- 

chniczna. 19,25 — 19,50: Transir z Warsz- 
Odezyt pt. .O  tajemnicach głębir mor- 
SKict''—prof. Wacław Roszkowski- 19,5C - 
20,00: Program na dzień następny i sygnał 
czasu z Warszawy. 20,00 — 20,25: „Z życia 
nas,tej emigracji tte granicą* odczvt wygł. 
dr. ^adeusz Szećigowski. 20,30—22,00 Tr. 
z Warszawy. Koncert muzyki .rancuskiej 
22,00 - 22,45: ' 'ransrr z Warsz. KomuniKaty: 
FAT. i inn" 22,45- 23,45; Transmisja muzy­
ki tanecznej z restauracji .P olonja* w Wil­
nie.

P iątek , an ia  16 s ierp n ia  1929 r.
11 56 12 05: Sygnał czasu z Warszawy

i h e.rsł. 12,05— 12,50: Gramofon, 12,50— 
13,00: Wystawa Poznańsna mówi. 13,00 :
Komun kat m eteorologiczny. 17,00-17,20; 
Program uzienny, repertuai i chwilka li­
tewska. 17.20- 1 7,45: Opowiadania dl i m ło ­
dzieży wygł H nna K ozłowska. 17,50— 
18,00: Wystawa Poznańska mówi. 18,00 — 
19.00: Tranami: ia muzyni popularnej z ka­
wiarni B. Sztralla w W inie. 19,00—19,25: 
Skrz)nka pocztow a Nr 79, koresp. bieżącą  
om ówi dyr. programowy PR w Wilnie Wi­
told tfulew icz. 19,25—19,55' Audycja w eso ­
ła , ę u i  pro quo* Józefa K orzeirow skiego, 
w wyk. Zesp. Dram. RozgłoSnr W ileńskiej. 
19,55—2G.05: Sygnał czasu z Warszawy i 
program na dzień następny. 20.05—20,30: 
C -ccy f z działu „Bygiens i medycyna* pt. 
.O dżyw ianie niemowląt* wvgł dr: Z ienkie­
wicz 2C 30—22 00: Koncert sym foniczny z 
Warszawy. 22,00 22,45: Trnnsn: z Warsz.
KomuniKaty PAT, i nne. 22.45—23,45: Spa­
cer detektorowy po Europie (ketransm isje 
stacyi zagranicznych przez Salon Philipsa 
w Wilnie).

O G Ł O S Z E N I  F.

Dyrekcja Lasów Państwow ych jnodńje 
do wiadomości, iż na swych składach d re w ­
na opalowego w  Wilnie nosiada materjał ' 
budowlane. Sprzedaż* uefaliczna. Wszelkich 
informacyj udziela referat opalowy D yrek­
cji: Wieika 66, pokój 11 w godz. urzędowych

sp> -  u .
m
&

Z Ą D i l  J O E
we wszystkich aptekach i

ES »<.

Ł-
składach aptecznych zńanego g g  

Src aka od odcisków  M |

P r o w ,  P .  P A K  A  K
IttJ



i S Ł O W O

GIEŁDA WARSZAWSKA
14 sierpnia 1925 r.

C t  w [ i y
SpH.

8,90.5 
124.27.

238,35,
155,88 
358 12 
43,35,

8.92 
34.96,
26.45 

171.95,
239,66 

125.88,
46.75

OoiarT
3elgja
Kopennaga
Budapeszt
Holandia
Londyn
Elowy-York
Pary<
Prag* 
Sswajetrja 
Stokhoim  
W h d it  
W .cchy 
Marka

Kupne 
8.86,5 

123,85, 
237,15, 

155,08 
356,32 
43,U , 

Ł8S 
*4.79, 
2£e32, 
171.C9 
238,48 

125,9o, 
i6.51,

w a l u t y ;
Tran*.

1X88,5 
123.96,

237,75,
155,48 
357,22
4344.5  
8,90,

34,87,
26.38.5 
171,52,
23y,06

175,57,
46,63. 

m em iecka 212.33,
P ap iery  p ro cen to w ej  

Pożyczka inwestycyjna 114,75 — 1 I6. 
5 proc, pozyczxa ko; wersyjna 48,—. 
5 proc. io la .o w J  83. Stbiiizacyjna 91,75. 
3 proc. L. Z £ . C osp . Kiaj i BanKu 
Roln., obligacje Gosp. Krai. 94. Te 
u m e  7 "'oc 83,25. 8 proc ziemsKie 
dolarowe 86. 5 proc. warszawskie 53>5n. 
8 p*-oc. warsz. 6 7 ,7 5 -6 8 . £ proc. Łodzi 
'8,50. Siedle • 67. 8 proc. Kielec 56,50. 
10 proc. kolejowa 102 50. D olarówka 66,25 
- 6 5 - 6 5 ,2 5 .

Akcjei
Banu Polsk 16o ,- .  Związek Spółek 

Zar. 8,30. Pjrley 51,50. Węgiel 67. O stro­
wiec 82,50 — 83. R jdzki 35,50. Staracho- 
wiec 26,75 16,50. Hacieiousch 237. Spiess 
130, Lilpop 31,50— 31,25. Modrzejów 24 50

DOBOft zn o h o m W  maszyn:
T r a k t o r y  w olnobieżne „MUNKTELLS" qo ropy naftowej. 

J S f l o t o r y  „MUNKTELLS" do ropy naftowej o sile  7 do 5 /  K. M.

O t C r y  „MASSEY-HARRIS" do nafty o sile 1, 3 4 i 6 K. M.
czyszczące m otorowe firmy WICHTERLE i KOVA- 

j t n u c t t r n i 8  lCin. wjeikosci

B u k o w n i k i  i T a r k i  Ś S i E o | lyf ? ROCHOW-

T i i e u r y  do zbóż ozimych i jarych .MAROTTA**.

d * " 7 t>e>V \ j~»F u * i (treszczotk .) i T R 1E  L R  Y do czyszczenia sie- 
t t l l O  l l*vl ntienia Iaianego oryg. SZULTEGO.

niotorow e .S  V c  A* (udoskonalony typ młyna „ E konom 1)
* 11 Jr 11 y  przenośne, różnej w ielkości.

iVŁ ł  y  t l  y  w alcow e „WESTFALJA* różnej w ie lk ości.,
BRUNNERA z pytlem, do kieratu. Niezbędne w każdem  
gospodarstwie.

  P O L E C A  __

Z y g m u n t I to g ro d z k i u  W e
u l .  Z a w a l n a  N r ,  1 1 - a .

D o g o d n e  w a ru n k i k u p n a .

l i e i i i l  l i i n i t o p !

-OHwJalowy

5 Al,A MIEJSKA 

ul. Ostrobramska 5.

Q ć dnia 12  do lb  sierpnia ló io r .  włącznie będą w yświetlane filmy*

„Córka Soi egów“
W edług pow ieści Jacka Londona. Drama* w 8 aktach.? W rolach głównych: ANITA STEWART*

DICK 31 .BERI i jOHNY Wa LKER.
N a d  p r o g r a m .  „ P . A T H E  JOURNAL“ Nr. Ą> r0K 19: 7.

Kasa czynna od godz. 5 m. 30. Pccz, seansów  od g. 6-ej. W niedzielą i święt? Kasa czynna od
g. 3 m. 30. Początek seansów  od godzin,’ 4-ej

K IN O -T 5 A T R

„ H E I i I O S *

D zis premjera! Arcy-Sensa eia Erotycznai ł - l a  r  /  J . i  H  L t> w sw ei naino 
Niezrównany mistrz, ulubieniec publiczności U  a  1 y  U  1 o  U  l  R  tą  s £ B j  kreacji 

&  t l t a n  t l i  H U  M  i  f  f« »  n  O Zachwycający pikantny kino-rom a^s z udziałem 2 ch wybitnych 
n  w u l l  l l f  r ;  ( ' M l  U a  l l  C  gwiazd LlujANY RAUSCH i MARKIZY ae CASTE-L1. Rewja toalet 

i kobiet. W szechświatowy rekord powodzenia! Seans*’ o  godz 6, 8 i 10.15.

r a n m t H a  -  n  a n a m

K c c j n e  K u r s &  H a n d l o w e  w  < $ “ « n i e
Zarząd powyższych Kursów, egzystujących cd  r 1919, zawiadamia, iż za ­

pisy n«i Ku-sa ir rok bieżąc., przyjmuje sekretarjct Kursów w godz. 5 -7  pp. 
w lokali Szkoły  Pisania ni Maszynach przy ul. Mickiewicza 22 m. 5.

W ykkdy rozpoczną się  we wrześniu w godz od 6 - 9  wiecz.
Program obejm uje następujące przedmioty:

i OGÓLNO-HANDLOWA,
BUCHALTERjA- { BANKOWA,

1 PRZEMYSŁOWA.
Aiytraetvkr Handlowa, Korespondencja i B iurow ość, Nauka c Handlu, 

Stenografia, Nauka pisania na maszynach oraz języki: Angielski, Francus' ■ 
i Niemiecki. —0

—3

AETRETYCY-  RElfMATfS?
*  n i e  b i e r z c i e  z a .  w o d e

i  u i  ®
3S jOkK A3COB«

Do wynajęcia
j u ż j  sroneczny pokój 
Garbarska 3, m. 12 
Oglądać od 4 do 6-tej 
po poł. —Q

1 lub 2 pokoje
można z utrzymaniem  
do wynajęcia. M ickie- 

<» , u  ,  wicza 46—2, m. 14
flO S fU r-W B ^ y B y iiy  w ejście od Stromej.

A, SYMBlłBK  r- ^

SL 1S-I
Spółna z ugr. odp. 
WiTno, ul. Tatarska 
20, dom własny. 
Istnieje od 1842 r. 
Fabryka i skład  

mebli! 
jadalnie, sypialnie, 

„aiony, gabinety, 
łóżk t niklowane i 
angieiskie, kreden­
sy, sto ły , szafy 
biurka, krzesła  
dębow e i t  p. D o­
godne warunki i 

na raty.

W ysoko rasow e

V I C H T .  C i L C S T l N S
s  n a tu r s u n e g c  źród ła  R ządu F rancusk iego  

w ó d  fab ryk ow an ych  sztu czn ie  
noszących nieprawnie nazwę YIGEY

m trk11 il Żądrjola

“  Y I C H  Y  -  J & T A T ’

choroby skórne, we- P n ^ 7 i i k m # » m u  
nerycznc 1 m cczo- » * 
płciowe. E lek trofora- w iększą ilość m iesz- I \ 2 r p i c  l a r l c łK i
pj«, s ło ń c e  gó rsk ie , kań z wygodami od do spiztdania  
ci ■ iterm ja. S o llu z . 3-cd do 6 pokoi. Ce- Adr. p sczta Lebie- 
M id clew lcza  12, ror, ..a obojętn. Z J .  dc dziew pow. M otode- 
T atarskiej 9- 2 f 5 - 8  Ajencji „PoW resr Kró- czańskiego m. Mali- 

WcZ.P a3. jewsKa % te.. 17-80. now szczyzna. Boi-
Św iętorzeckiego. Za­
mówienia s i przyj­
mowane do 24 wrzes- 

k a W i a ^ n i a  n i a r  b. Szczegóły  nr 
m iejscu. —8

n » “ m • U l i l l H S I I  jflSBBBuSSBBBBBBBBBH
Firmę egz o c  1P74 r.

S k ład  F ortepianów , P ia n in  i F isb arm on ji

IB h m a

R o l n i e y  p a m i ę t a j c i e  o  f r e m :  

D O B H A

M Ł O C R R I i I R  
T  O :

KORZYŚĆ NIEZAWODNA, 

łatw ość oracy i oszczędność czasu, 
wyższa cena zboża, 
wielka wygoda dla

GOSPODARSTWA
!

K .  D ą b r o w s k a ,  j
W lin o , ni. N iem ieck a  3, m . 6 , £

Wielki wybór najlepszych zagranicznych i kra- ■ 
jowycn mstrumeDtów tylwo g w a ra n to w a n ej ■
jakości 5

SP R Z E D A Ż  i W Y NnJĘCIL 5  
n a a a f r J b a a B a a a a a a B i i

chOTOOr w eneryczne, 
skórne, i syfilis. Przy­
jęcie: O c 9 —1 i 3—7. 

• Wilno,

u t  frielka 21.
'T elef. 921X 

Kobleta-Lekus

k. MOfiliOiili
KOB1ECT, WE1 !E- 
RYCZNfF NARZĄ­
DÓW „O C Z .JW . 
O* 12-2 i od 4--ft 
k1. Mickiewicza 24, 

teL 2 77.

punat przy rynku. 
Aares w Redakcji.

-0 f t Ó Ź N E
P O S A D Y

i i n V V & ^ i

I LOMBARD
" “ Biskupia 12, teł. l4 - lo .

Poszukiwany v y J a je  pożyczk bez. 
K orespondent-buchaf-d gun iczi ii pod z»- 
ter z dobrą znajoraoś-s*aw rSinych tow ą- 
cią języka p o lsk iego .r<- ^ : brylantów, łoty  
Fierv szeństw o o b e z - f e ->' >, futeN mebli, 
nanyra z branżą p a -^ y wanow» pianin, sa- 
pierniczą. Oferty do fo c a i-J ó w  

redakcji sub. J. K. 1 P
maszyn

—r
- i

M łocarnie parowe i m otorow e LAł4Z'A, przy zastosowaniu wszystkich NOW OC7FSNYCH urządzeń technicznych  
najnowszej konstrukcji i trw ałość, budowy. GWARANTUJĄ każdemu ROLNIKOWI, poza wymaganą wydajnością,

NAJDOKŁADNIEJSZY OMŁOT oraz IDEALNĄ CZYSTOŚĆ ZIARNA.
— Wielol etnia masowa produkcja fabryczna. —:—

W yłączne przedstawicielstwo na B. K ongresówkę, Kresy i M ałupolskę 
DOM ROnNICZY, FABRYKA MASZYN i ODLEWNIA ŻELAZA

H ,  J % U H *  ( s * ,  $ ł * »  W I U C I A W B K *
ODDZIAŁ — WARZAWA ODDZIAŁ — LWÓW
Mazowiecka 7, teL 525-00. Rutowskiego 1, tel. 66-02.

Zakład Sztucznych  Wód 
Min oralnych 1 N a p ojów  

C hłodzących

i
 pot1 firmą:

,1  'I

w WILNIE 
poa kierownic wem  w spół- 
właSC. p iow . W„Wrzesniow - 

sn iego polec*  
sztuczne wody n.neralne 
(Vichy Ems, Karlsbad i 
i inne) i napoje ch łoazące, 
przyrządzi e ,/yłącznie na 
cukrze. Zakład Piwna 7. 
MAGAZYN: W ielka 50. -I

L E K A R Z E

DOKTOR
L. filHSBEklSF

choroby v eneryczne

S  WILEŃSK Akl5r3,e * %  K I  W m S L  
Iefon 567. Przyjmuje .  w_ „
ód 10 do 1 f od 4 do 7 A f  A l  A  A  A

Lir k W n i i F S O N ^ S S S ^ K
w eneryesnt, m o czo -C a r  ę l
płciow e i skórne, uf, u  m i i M  bp  w gminie

mają-y 1 i

l-łoog oolaróp
ulokujemy natjch- 
midst pod pewne 
gwarancje 'jipo- 
teczne. D on. h.-K . 
.Zachęta" M ickie­
wicza i ,  te l. 9-05.

Z C U B Y
W ileńska 7, tel. 1067, 
- U I S

Trockief. ‘ 
pół włoki

S M t ó f r a S E  wtom koitut 
Br. FOPiiiSKt M ouoitoSM alow stosS

cfaoioby skórne f ■ ! - d Ń t  Gabinet Kosme- ^rn, ziemia* Inw en-dn. l l / s  w ieczorem . 
airtczńig, Przyin t  tyczny m.uwz t m r - tar? żywy i martwy. Łaskawego znalazcę 
Od godz 10 do 1 r od ^ czki pie^gi, wągry, llJb bez Przystanek proszę c  odniesienie 
3—7, u. u. W .Pokuian- łupież broda Wit i, ku-. Leśmki na miejscu za w ysokiem  wynagro- 
ka 2, .ÓŁ Z aw a,eei f Łniki. w y p a d a n i e  w * o - N °w t Troki, folw . Z u-dzen  em. ..yguiuntow/-

W .Z.. sów. MicKiewiczŁ »6'k*> Soroko. —o sk a  1 2 —16. W. Walk- 
m o. i _____________________ now ska ,____  - q

RuMLiNT

31j na- ustronnym s z ib k u
P o w i e ś ć

Pogłoski  rozumiejąc,  że burza mi­
nęła, odzyska ł pogodę  ducha , pienią­
dze zagarną ł  skwapliwie,  ale był zmar­
twiony.  Ach doświadczenie!  Dobra to 
życia szkoła,  jeno uczniowie niepojęt­
ni. Czyż nie znał pan'a T ad eu sza  od 
da w n a  i jego dobrot l iwej  s ła b o ś c i '  
Gd yb y  mu był  przywiózł  trzydzieście 
egzemplarzy  —  albo nawet  sześćdz ie ­
siąt —Wiss)  gen zapłaci łby większą su ­
mę. Mądry  Polak po szkodzie,  teraz 
juz było zapózno! O pa nował  swój żal. 
Ale zemścić się t rzeba  pamyśl ’ał.

„Miałbym jeszcze dużo  do pow ie- 
dzenia,  rzekł tedy —  po chwili,  lecz 
wolę zmykać,  by się nie naraz :ć na 
przykre spotkanie z groźnym księciem. 
Na pożegnanie muszę zakomunikować 
ostatnie wieści, z frontu, niepomyślne i 
niepokojące.  Niemcy zdobyli  Osowiec  
Stamtąd uderzyli na węzłową stację 
Kozłowicze i zajęli ją, obecnie p o s u w a ­
ją się ku nam, na południe.  W ;ssygen 
struchlał.

„Ależ to ka ta s t ro fa 1 zawołał,  mogę 
być odcięty od do m u“ . W  tej chwil '  
rozległo się donośne  pukanie do drzwi.

„Panie  Tadeuszu ,  czekamy. -pana“ , 
wołał  ktoś  gromkimgłoscMTi z koryfarza.  
Z kolei zbladł  Pogłoski,  ogarnę ło go 
przerażenie,  przecie to głos groźnego  
księcia? Rozejrzał się po pokoju, tam 
między łóżkiem a ścianą była wolna 
przestrzeń,  skoczył  ku niej i skrył się 
za w y s o k ą  poręcz.

,To ty Iko ksiaże Marek“ , uspaka jał  
Wissygen ,  poczem głośno  zawołał ,  ide 
zaraz idę“ .

,0 ,  odrzekł  Pogłosk'  wyłażąc  z u 
krycia, wolałem uniknąć przykrego spo 
tkania.  Dosw-iadczenie nauczyło mię 
unikać ludzi porywczych i źle w y c h o ­
wanych.  Po  zatem groźnego księcia tak 
bardzo  się nie boję“ .

v„Tak,  t'ak potwierdzi ł  pan T a d t u s z  
poważnie,  nietylko Ryszard mógł się 
chlubić hurtem sercem, kołacze ono cza 
sem i w piersi dzielnego za jąca" P o ­
głoski umiał  n ieodpowiednich u w ag 
niesłyszeć. Gd y się przekonał  że prze j­
ście na korytarzu było bezpiecznem, 
przystąpi ł  d o  odwrotu.

Zajdę  jeszcze na godzinkę do 
księdza proboszcza ,  rzekł na po żegna ­
nie, mam z nim dużo do pomówienia,  
potem odjeżdżam na dworzec".  Do 
księdza proboszcza  wszakże me zacho­
dził, ani sie na dw;orzec niudał. Ko­
rzysta jąc z uprzejmości  rybaka,  wiozą­

cego do Moroczna rybę na sprzedaż,  
wsiadł  na łódź stojącą  u brzegu ie • 
ziora.’ Wiośla rz ,  na spółkę z wiatrem 
pomyślnym gnał  s z yb ka  łódź ku środ­
kowi jego.

Sam je-den na fali zdrad liwej^ 'cz ło  
wiek lepiej się czuje, riiż na stałym lą­
dzie, jiv towarzys twie  złych ludzi. Ta k  
ni} ślal Pogłoski ,  gdy mu piękne mury 
Pohos ta  znikły z oczu.

Tymczasem Wissygen wszedł  do 
refektarza z dr amatyczną  powmgą.

„Osta tnie  wiadomośc i z frontu —  
zawołał  u progu —  Osowiec zdobyty,  
Niemcy zajęli Kozłowicze i posuwają  

Asię jakoby n‘a południe ' " Śród zebra­
nych w sali powst a ło  wielkie p o r u s z e ­
nie, takie niespodziane  powodzenie  
Niemców zagrażało siedzibom więk­
szości obecnych.  To  była nowina  po­
dobna  do owej,  która Hioba do roz­
darc ia  szat  skłoniła.

„Znagła  wiatr  gw ał towny przypadł  
od s t rony pustyni  i zatrząsł  czte rema 
węgłami  domu, które obali ły się".

Ach, w czasie wmjny Hiobow e wie­
ści-; chlebem powszednim bywają,  a 
wnękana  myśl ludzka ła twowiernie  
przy jmować  je zwykła.  Naw'et ks. Ale­
ksander  był zaniepokojony,  zawsze  złe 
miał przeczucie co do odcinka,  na któ­
rym ka tast rofa  jakoby nastąpi ła.  T y l ­
ko Iwi-eniecka zachowała  zupełną krew 
zimną.

Z naprężenia nerwów wyłoniło sie 
dosyć ostre starcie między ks. A leki 
sandrem a Wvssygenem.  Ginwołt d o ­
magał  się na tarczywie,  by mii wyja-  
w ił źródło swych informacyj.  Wissy­
gen ze w łaśc iwą  sobie wybiegliw-ością 
odpowiada ł  żartobhw/ie - w/ynnjajaco. 
Zmarszcz}! się Ginwiłt,  wzrok mu gr o  
źnieibłysnął ,  głos jego przybrał  dźwięk 
ostry —  padło srodze nieprzyjemne sło 
wo w-' stronę oponenta ,  zanosiło się na 
burzę.  Wissygen wolał  jej uniknąć.

—  Pogłoski  mi to powiedział  — 
zawołał  wr ostatniej  chwili zapobieg a­
jąc przykremu wyładowaniu  elektry­
czności

—  A —  zawołali  j ednocześnie Gin- 
wiłł i Łokmcki .  —  Pogłoski  to łgarz za­
wod owy ,  on zawsze kłamie.

— Nie zawrze,  zdarzą mu się1 cza­
sem i praw'dę powiedzieć,  gdy  mówi 
z czołem chmurnym,  prawdę  mówi,  a 
dziś był zasępiony.

—  W  tej chwili j adę na dworzec,  
—  zaw'ołał Ginwdłł porywczo,  —  ro­
zmówię się przez ap ra t  Hu ghe s‘a z szta 
bem armji,  spr aw dzę  wiadomości. ,  feśji 
okaże się kłamhWą, Każe a resz tować 
krzewiciela wieści fałszywych.  —  Po 
tycn słoumch opuścił  sale dyszncc gnie

wem,  jak ówr groźny spiskowóec rzym­
ski, uwieńczony przez Cycerona,  kurję 
senatu.

Pod wrażeniem burzliwej p rzegry­
waj wszyscy zamilkli na-.chwile. Pierw'- 

^ z y  odezwał  się Wissygen.
—  Lubię takich ludzi. On siłą m a ­

gne tyczną  włada ,  on mógłby z djabłem 
rówmą walkę  stoczyć, lub (czy ją 
wiem)  z Michałem _ Archaniołem 
wziąć się z’a bary.  On ma w sobie coś 
demonicznego.  Praw'dziwy „Ueber- 
mann"  jak to  tratnie Nietschiiźokreślił .  
Ks. Marek uśmiechnął  się mimowoln.e.

—  Cbermensch nie Ubermann,  po­
prawił,  jedno znaczy nadczłowdek, d ru ­
gie nadmeżczyzna .

—  D o p ra w d y ?  —  odparł  Wissy­
gen, bodajże z udaną  dobroduszno.ścią,  
jestem złym Germanistą,  dz.ękuję za 
objaśnienie,  a więc ks. Aleks'ander jest 
das Obermcnsch .— W ciągu tej wymia 
ny zdań księżna z ledwo ukrytem nie­

zadowoleniem opuściła salę, poc iąga­
jąc za sobą  Iwieniecką.

—  Biednie,  —- popiawdł znowui ks. 
Marek,  —  niewiem jakby Aleksander 
podobny komplement  przyjął.

-— Albowiem?
—  Albowdem byłoby panu rów­

nież nieprzyiemnem, gdyby ktoś p a ­
na nazwał  zamiast  ten człowdek, to 
człowiek, w rodzaju niejakim.

—  A, teraz rozumiem ten, ta to,—  
der, ciie... das Ubermensch.  Teraz  już 
będę pamiętał ,  dziękuję za wyjaśnię 
nie.

Wissygen  npzejrzał sie po zebraniu,  
księżna i Iwieniecką wyszły.. .  osob} o 
umysłach ostrych,  krytycznych,  z k t ó r e  
mi nigdy w poufałych s tosunkach  me 
bRS, z obecnymi  możn‘a sobie pozwolić 
na dalsze żarty,  nawet należy im spra­
wić jakąś  rozrywkę w cłiwdli ttiepew'- 
ności oczekiwania.  Objaśni ł  im. w krót 
kiem przemówieniu,  o ślicznej książ­
ce, j aką Pogłoski  niedawno wydał,  po­
czem wręczvł  każdemu po jednym e- 
gzemplarzu,  wymienia jąc  jego  celtę. 
Po kilku chwdlach ks. Hryczyński  i Ra- 
liozą wręczyli  mu należną zapłatę,, ks. 
Marek i ł  oknicki zwrócili  swoje ksią­
żki z mniej lub wdęcej szorstkiemu j  
wagami .  Natomiast  odpowiedź panny 
Rukowskiej  sprawi ła  małą niespodzban 
kę.

Co pan rozpowszechi ra  takie 
bezeceńs twa —  zawołała z gniewem, 
ciskając książkę Tadziowi pros to  wr 

-głow'e Wissygen  zaniemówił ,  po chwd- 
li wszakże  krzyknął,  sapiąc z gnie­
wni

—  Niech pa.. niech tynie djabli 
w e z m ą 1 Podniecenie jego nietrwbtło

dłużej,  jak błyskawica ,  opanowmł się, 
mówdł w daiszym ciągu z właściwym 
sobie uśmiechem ironicznie - pogod­
nym:

„Ach jaka śwdetność, urok iaki 
Alt quelle beautć ,  que lk  grace,  

ach., i tak dalej...  Taki  piękny gest  
zdobi uroczą niewiastę,  (u roczą  panna  
Bukowska  nie by ła)  —  w moj lewy 
policzek pani cios wymierzyła,  ja po 
chrześci jańsku nads tawiam pńawy. —  
Ale gniew panny Bukowskiej  tak ry­
chle nie minął.

—  T a k a  bezczelność,  - wmłała 
głosem podnieconym rozpowszechniać 
c l w a l b y  na cześć bezecnej  czarnej 
setni. Niech pan swej lampy nie nad- 
stawdą, bo do p ra w d y  w nią palnę.  —  
Tyle zapa lczywości  brzmiało w jej 

/głosie, że Tadzio  uważał  za rozsądniej  
sze, cofnąć się za -ptecj księcia M a r ­
ka. Zawmóciła się gniewma niewiasta,  
gdy  przeciwnik znikł jej z przed óczu i 
pędem wyleciała z pokoju.

—  Z wdedźmami nie trzeba ża r to­
wać • odezwał  sie teraz Tadz io  sen­
tencjonalnie.

—  Czasem trudno zrozumieć, od­
parł  książę Marek,  czy pan żartuje,  
czy mówd powmżnie. Bodaj  b yw a  że 
pan slim świadomość  tego zatraci ł?

—  Ot. gdyby palnęła,  —  odezwał  
sie Łokmcki ponurym swym głosem,—  
tO bym ją poraź p ienvszy  w' życiu po 
chw-alit.

—  Jakbyś  rozumnie zrobił, gdybyś  
•zamiast wdędnąć w stanie kawaler­
skim, ożenił się z nią. Ta k a  by z wrns 
była urocza i dobcaua para.  I nieciłby 
Belzebub wam pobłogosławi!  Na 
tein skończyło się burzl iwe zajście. 
Panowde jęli rozmawiać o wiarógodno.ś 
ci wrieści Pogłoskiego.  Poglądy byłe 
rozbieżne.

Śliczną zebrałeś menażerje,  —  
rzekła księżna, gdy się panie znalazł}' 
5*3111 na sarn w  pokoju Iwdenieckiej

Ost rą  bywa sz  w sądach,  —  
odrzekła przyjaciółka.  Znośmv cudze 
przywmry. sami od nich nie wolni.  Trze 
ba umieć żyć z ludźmi swego otoczę-:’ 
n|aj  by życia ni-ezmarnować w jałowym 

^osamotnieniu. Człowdek l m v a  o b d a ­
rzony zalefami i obarczony wadami ,  
s ta ra jmy się: wyz-yskać, c.o‘ jest dobrego  
w każdym człowdekn. Podnieca jmy je ­
go  o-obre skłonności .  Do fwórczose.  
pobudzone  w zmag aja  s i ę < one w' siłę i 
r.woi cenny rodzą.

Na nerwy mi tlziała twmj Wissy- 
grn,  on pod maska  dobrodusznosc i  
subtelną ukryw'a złośliwość, a przytem 
wygląd!  Inkamacja obżarstwa .

.Bez serc. bez ducha

To opasów' ludy1'. ■
—  ćnajdziesz w nim serce,  zaprze 

czyla lwoeniecka i myśl głębszą zna j­
dziesz w chaosie bredni i żar tów czę­
s to  niesfosrOwmych. Powderzchowny 
sąd, pows-zedni to błąd przeciętnego 
estety.  Zapominamy,  że ponę tna  po­
wloką często z*aw'artość bez wmrtości 
kryje, a w ods tręcza jącej  cenny klej­
not znaleźć można.

—  TwójL filozofia f i lantropijna zro 
biła ciebie zbyt  pobłażl iwą.  Dzięki p o ­
błażliwości  mądrych,  głupota  nads ta ­
wia Się hardo  dzięki ustępliwości  
dobrych,  zło w zm ag a  się w siły. I twój 
sąel ostrym bywał ,  dziś mnie morali 
zu,esz,  b n  mhi4e o pychę  pomawdać 
zwykłaś.

—  Pycha  w pa łacach ła two się 
krzewd, tam jej uprzywi le jowane siedli­
sko. Iwieniecką zamyśliła się. Ciekawa 
jestem, —  mówiła dalej po chwili, czy 
spraw dz ą  się Hijobow'e wieści Wissy-  
gena i j aką  odpowdedź mąż twój przy­
wiezie.

—  Mnie te spieści mało wzruszy 
ły. W cierpieniach serce krzepnie albo 
peka.  Zah’ar rowane  w ich ogniu, no­
we klęsk'  p rzyjmuje  z pokorą i s p oko­
jem, jako dopus t  Boży.

—  Ach tak, twój s tosunek  do mę ­
ża, miłość bez 'wzajemności-.

—  Chcąc  życie znośne sobie zbu­
dować ,  n iewolno od życia niemożl iwo­
ści węymagać. Czyś ty na turę męża w y ­
rozumiała,  przej rzała należycie?

—  Są rzeczy, które łatwdej z rozu­
mieć możiYa, niż je przeboleć.  Im wdę­
cej cierpią,  tein więcej kocham im wdę­
cej kocham tem więcej cierpię. Dziś 
przejęta jestem myślą,  jak go przed 
samym sobą uratow-me Jeśli t rwać b ę ­
dzie na  froncie, szaleństwcy odwagi  go 
zgubi.

—  Tyle prze trwał przygód,  od kuli 
wroga  nie sądzono mu zginąć.

-—- Karol XII prze-trwał Poł tawę,  
St ral sund i p rzygód dziwnych moc wiel 
ką, a w okopach pod Fredrikshald 
marnie,-zginął.  Oddam mu Ćmień 
(wiem ze to jego.- ukryte marzenie)  j e ­
żeli mnie usłucha i front  porzuci.  Drożę

o niegój jak o dziecko jedyne,  jak 
o kochauKa.

Czy niezbyt to wdelka a próżna  ofia 
ra? Strzeż się by sobie losu króla Le­
ara mezgotowóu'.  Bezwzględnym jest 
charak te r  Aleksandra,  on łatwo za po ­
mni co tobie zaw-’dzięcza.

—  Znam go, wdasny byt  zabezpie­
czę  i jeśli go zdołam skłonić dowwyco- 
fania się z frontu, będę. . ." zamyśliła sic.

—  Szczęśl iwą — .-Zakończyła !wde- 
niecka

>

—  Uszczęśl iwioną,  —  poprawdł 
księżna, aie szczęśliwm?... Czy Tan t r  
mógł być szczęśl iwym ?

Chłód rozwagi  niech szał zm 
słów tłumi, przezpyność niech nas o 
śmieszności  chroni. Uzdrowienie d 
kona cz'as —  lekarz najlepszy.

—  Marną  jest  pociechą dla giną 
cego z chłodu w śnieżnej zamieci pi 
wność ,  że znow będzie ciepło. Wiei 
że t ragiczne dla jednostek  pizeżyci;  
często pośmiewisk iem gawiedzi  służ'; 
Dla tego tylko z tobą  o twarc ie  mowdt 
na jlepszą przyjaciółką,  —  but the col 
wor ld will not k n o w "* ) ,  jak powdad 
Shelley.

—  Należymy U'sz'akże obie do W) 
branych —  ‘ Bogu za to dzięki —  dl 
których jedna  wdelka a skuteczna  pc 
ciecha jest  dos tępną :  modl itwa,  i ofp 
rowanie Chrystusow-d cierpień, za grz 
chy własne.

—  Tuś  u trafiła, — z‘a woła ła  ksn 
żita żyw'o. Modli twa  i ofiara cierpie 
samych nieuchyla,  ale daje moc d 
w'ytrwania.

—  Cierp cierpliwdc i ciepienie jes 
nieodłączną częścią dziedzictwa czło 
wieka,  powiedziała Iwdeniecka w zr 
myśleniu,  j akby  do  siebie. Może  godz 
na czasu minęła paniom na rozmowit  
Iwieniecką położyła się, rozmawia ła  !t 
żąc, księżna chodziła po pokoju,  pr*r 
\ v [ e ; w  ciągłym tnva jąc  ruchu. Nagi 
stanęła pized oknem.

—  F5atrz - zawoła ła  —  Aleksar 
der  wraca  w towarzys twie  żandarm*' 
Iwieniecką drgnęła.

Szalony,  nieobliczalny war ja t ,— 
wołały obie panie —  sprowadzać  zan 
d‘a rm a tu na miejsce', po runięciu kapl 
czki, meszczęście z tego wyniknąć mc 
że. —  Księżna zapuKata wr szybę, gd 
marsowe postacie przechodzi ły pod ok 
nem. Po chwili zjawił się Aleksandei 
Obie panie rzuciły się ku niemu z wj  
mówkami .

—  Coś zrobił, sprowadziłeś  tut? 
żandarma w tak nie odpowdeduiej chw 
li!

—  Bądźcie paniejjspokojne, — ot 
rekł, —  ja go pntrafje u trzmnac w kai 
bach i skierować tam, gdzie należ,  — 
Z palca wyssane ,  co do joty fałszyw 
były wieści Pogłoskiego  Ja tera 
każę poc iągnąć  do odpowiedz ia lność 
z’a rozsiowmnie fał szywych a szkód! 
w'ych w i a dó mości o w-ojnie. Kara ptasj  
kn nie minie.- • ‘

W y d a w c a  Stanis ław Mackiewicz.  n dnowie ' z iaGy redaktor  Wi told Woydyłło.

ZtJ}) :yr.świat sie Me (Iowie.
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